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Rosyjscy i niemieccy pełnomocnicy, de
legowani -do rokowań rraktatowyoh, podpi- 
f rt-li wczoraj trak ta t handlowy, który zamyka 
oizrei*' celnej wojny i przywraca prawidłowy 
stosunek ekonomiczny miedzy Niemcami a Ro- 
syą. Podobno układ ten zawarto na lat dziesięć, 
więc na czas o tyle krótki, ża fabrykanci 
niemieccy zapewne nic znajdą dla siebie ko- 
rrystnem  przerabiać swych warsztatów w ten 
sposób, iżby wyrabiane były torraiy, jak i.h  
wymagają gusta i potrzeoy rosyj ckiej pubfioz- 
nośoi czyli, ża z Niamieo do Rosyi będą 
szły  tylko tak zwane kosmopolityczne gatun
ki, zaś wyrób wszystkich innych gamnaów, 
zastosowanych speoyiimt do upodobań ro
syjskich. pozostanie ■ niejako monowolem fa
bryk krt,owych. "W ten sposób Rosy*. za
bezpieczyła byt swego przemysłu, zyskując 
netomiast ogromny ryaek memieoki dla swyoh 
płodów surowych. Odbi]e się to bardzo po
myślnie na nurcie waiorow roiyjakioh, jednak
że i wiele innych papierów podniesie się 
w cenie , bo każdy prawidłowy s osunek 
między mocarstwami, wzmacnia zaufanie w 
pokój i wprar-ia giełdy w różowy humor.

T raktat hai dkw#r podpisali dopiero ty 'ko 
pełnomooucy, delegowani du rckoweń, ,e zeza 
więo sprawa m" jest całkiem skończona, 
ale wątpić o jej pomyśmem za atw ienia już 
niepodouna. Co do każdego punktu trak tatu  
pełnomocnicy zasięgali opina swyoh rządów, a 
więc winsoiwie '•ządy podpisały ten akt, a 
skoro one to uczyniły, to już przyjęły nieja
ko na siebie obow .ązek doprowadzić rzecz 
do końu.. Ze strony rosyjskie’; nie ma tu  
żadnych wątpliwości, ale z niemiecki-:] stro
ny możn. przypuszcaaó różne mitręgi, w y
wołane procedurą parlamentarną. Najpierw 
piojekt trak tatu  wniesiony będzie do Rady 
— wązkowej, która jest niby izbą panów w 
reprezentacyjnym systemie niemieckiego ee- 
Sfrstwa. - Podobno stanie się tc we czwartek. 
W  Rrdzie Związkowej me układowi z caratem 
nie grozi, bo ta  Rada składa się wyłącznie z 
delegatów rządów krajow yoh, z tymi zaś 
rządami ustawicznie. poLcznmiewał się n ą d  
cesarski podozas układów, a zatem co uło 
żono, to za zgedą wszystkich gabinetów nie
mieckich, więc ich delegaci, zasiadający w 
Radnie Związkowej, n e  mogą te i az sprawić 
żąanej niespoazianki. Przypuszczają w Berii- 
Łi a, sse Ra-» na ednem, albo na dwóch posie
dzeniach załatwi się z traktatem.

Jnaozoj może być w parłpmenci^, któremu 
Ła.tupnie pizeu tftwicny będzie trak ta t Tam 
była blina onozycya rolników przeciw wszel
kiemu układowi z Rosysj zapewne jest on% 
1 tertz, lubo niezawodnie słabsza. Lecz ża- 
dnyeh szans ona nie ma, . choóby uię nawet 
z> -azł«, w więkaześ i, oo bardzo w ątpiiwe. 
k^ząd, przyjmuiąo projekt traktatowy, wziął 
na uię w cbec Rosyi m oraluy obowiątek prze
prowadzenia sprawy do ostatka. T a jego po- 
w&g» zaargiżow ana. Więc w najgorszjm  ra
zie może nasr.ąyió rozwiąz: nie parlamentu i 
pozorowanie wyborami tac, aby wyszła wię
kszość przy rhy Ina tra k ta t... w .; — zatem mo 
ża być tylko zwL-ka, której rolnicy nie zdo
łają wyzyskać, bo iząd w porozumiem u z 
B>aaą Związkową ma p*awo natychm iast cła 
Redukować do dawnej miary i to niozawo
dnie uczy ni. Tymczasem peryod niepewności 
olbrzymio zaszkodzi handlowi niemieckiemu,

na eieme cduowi aziain ść za szkody, 
spowudajb daremne przewlekanie sprawy. J e 
steśmy pewni, że projekt tiaktauU ryt-hło 
przejazic prze? parlamentarne m sancyo  i 
stanie się ustawą, co uchyli jeduę trosaę o sto
sunki polityczne.

Jługo  najgłośniejszą kwesty ą w całej 
Europie było ustawiczne prześoigonie się mo
carstw w uzbrojeniach lądowych ; bywały mie
siące, w których mówiono i telegiafuwano 
tylko o posuwaniu się pułków na przyszłe 
t°a try  wojny, o formowaniu nowych oddzia
łów, tak wielkich jak  dawne .rm .», o budowie 
nowych twierdz, o reformach mobilizacyjnych 
i poborowych, o kolejach strategicznych — i 
każdy nowy budżet we wszystkich państwach 
zawierał coraz większe żądrnia na wojsko. 
Nareszcie skończyła się ta go.ąozka, nie dla
tego, że iuż uznano, iż uzbrojeń tych dosyć, 
ale dlatego, że wyczerpano zupełnie cały 
ludzki muteryal, k tó 'y  możni, było wcielić do 
armii. W  jednej tylkc Rosyi rą jeszcze ludzie, 
który oh możnaby wziąć do szeregów, ale brak 
jej ohcrrów, ten zaś niedostatek zawtze jest 
najtrudniejszy do usu ięoia. Zatem przyczyna 
silniejsza od ludzkiej woli wstrzymała na 
chwilę prześciganie się mocarstw w uzbroje
niach lądowych. Ale poczuci i bezpieczeństwa 
nie wzrosło, obawa militarnej nrzewagi obcych 
potęg nigdzie się nie zmniejszyła, tylko się 
zmienił kierunek obronnych zaciegów. Zamiast 
m ilitarnych wyścigów na lądzie, zaczynają się 
o wiele ko ztowniejsze na morzu. Tu stosun
kowo mało potrzeba ludzkiego matoryału, za 
to dużo pieniędzy. Jeden pływający olbrzym 
może pochłonąć kapitał dostateczny na wznie
sień- 3 potężnej twierdzy, r.le gdy ją trzeba 
o osadź ó silnym korpusem z moó itwem ohoe- 
ró w jeuei “.łów, dla okrętu dość batalionu pie
choty, kilkudziesię >iu artylerzystów i kilkuna
stu oficerów.

Wyśoigi w uzbrojeniach morskich już się 
zi izęły. Cioho, bez hałasów w dziennikach, 
bez rozpraw public nyoh, na jedno skiniecie 
cara pow tają  w !*,osyi wciąż nowe okięty 
róńnyoh typói W  warsztatach Petersburga, 
Mikołajów a, Sebastopolu ledwo spuszczą na 
wcaę ciężki Kniowy pancernik, wuet kuó za
czynają lekką fregatę, szybki krzyżownik, 
t i bo oał_, tuz tu łodzi torpedowych i kanonier- 
skioh. To samo we Francyi. Podozas ostat lich 
w parlamencie rozpraw, wywolanybh interpe
lac ją  Lookroy o w-zekomo złym stanie mary
narki franouskiej i o nadużycicoh w maga- y- 
nach, oświadczył m inister marynarki, że oi oó 
flota francuska jest tak potężna, iż prawie d o 
równuje całej trójprzj m ierzowej, jednakże 
trzeba ją jeszcze powiększyć i w tym celu 
będą odpowiednio propozycye w najbliższym 
budżecie. Doniosłość tego faktu najlepiej czują 
W łociy  i Augiia, bo dla pierwszego z tych 
państw bezpieczeństwo ogromnie długich brze
gów, a dla drugiego panowanie ca  morzaon 
jest kwestyą mocarstwowego istnienie. Więc 
też pomimo gwałtownej potrzeby oszczędności, 
-łosaie wydatki na m arynarkę będą podobno 
okrojone tylko o 5 milionów lir i to jedynie 
w rubryoe administraoyi, zaś stała, coroczna 
kwota na budowę nowych okręiów nie zniknie 
z budżetu, owszem, jeśli różne podatkowe i 
monopolowe reformy dadzą więcej, mż rząd 
oblicza, to owa nadwyżka w częśoi tylko bę
dzie obrócona na socywine reformy, mające na 
celu polepszenie doli robotni&ów wiejskich, 
reszta zaś pójdzie na wzmocnienie siły morskiej

Ale najenergi zniej do tych wyścigów w 
powiększaniu floty stanęła Anglia. Do nieda
wna trzym ała si^ ona tej zasaay, że jej morska 
siła powinna dorównywać flotom dwóch p erw- 
szorzęduyoh mocarstw, przyozem ra im w ano 
tylko liozLę ck ętów. Teraz zasadę tę zmie
niono w ten sposób, że nietyiko liczba, ale i 
pojemność okrętów angi. iskieh powinna być 
taka, jak pojemność u.fóch flot obcych. Tu 
właśnie się okaza‘a niedostateczność angi lski-j 
flo y, alDowiein w niej przeważają lekk e krzy
żowa., ki, nie tyle przeznaczone uo boju, ile do 
ochrony żeglugi hanulowej, od której zalezy 
całe życie, cała potęga Ang.ii. Pojemność 
kizyżow ników wynosi zwykle 6 tysięcy tona 
(100.000 < entnarów metrycznych), podczas gdy 
nowe pancerniki rosy jska i francuskie mogą 
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dźwigać po i2  do 13-stu tysięcy tenn W  tern 
właśnie widzi Anglia swe upośledź nic i dla
tego od paru mi sięcy trw a w niej gorąca 
dyskusya o potrzebie nowych statków. Ponie
waż tę kwertyę po 1 niosły dwa opozycyjne 
stronnictwa, m:anowieie fcorysi i unioniśoi, 
przeto rządowy liberalny obóz m tniał trakto
wać tę sprawę jako m^aes-r parlamentarny 
niep-zyjardół gabinetu i na żądanie GrJa istone’a 
uchwalił re.:olucyę, że „izba gm.-C ufa rządowi, 
iż uozy.ci wszy-itko, co potrzeba do zachowania 
morskiej p o t ę g i P o  otrzyratm u tego zaufan a, 
gabinet liber ] y natychmiast przystąpił do 
budowy nowych okrętów : , *ai więcej, niż si* 
po nim można było spodziewać %— ,,ak rzekł 
kilka dni temu do swych wyborców cz.onek 
stronnictwa tort sowskiogo i dyrekt * kompanii 
okrętowej, p. Forword. „Ale tego jesz ze za 
m ało“ — dudał on w sońcu i z tsm  się zgo
dzili jogo wyborcy. Że za msło, to przyst aje 
również cała Anglia.

Cóż więc daje ów skąpy gabinet G-ł&dsto- 
ne’a? Ni mniej, ni więce j tylko odrazu oóm 
nowych pancerników, tyleż fregat, tak s mo 
opancerzonych, ale lżej zyoh, wrcsz sie kilka
naście różnego typu mniejszych statków. Każ
dy o&neeraik liniowy będzio olbrzymem nie- 
w idziaiym  jeszcze na morzach. Diugość jego 
w ynieńe 140 metrów, szerokość 30 mei-ów, 
zagłębiać się będzie w wodzie na yysokeść 
dwupiętrowej kamienicy, a udźwignie z ła
twością 15.000 eona (300.000 centnarów m.), 
kosztować zaś bęazie wedle preiimineiza mi
lion funtów szterungów, czyli p rzczlo  12 m i
lionów reńskich. W szystkie te nowe statki 
pochłoną 20 milionów funtów, to znaczy ćwierć 
mil.ard* reńsk oh, co jest wydatkiem, na Któ-y 
odrazu nie może 1 ię z lobyć żadne mne pań
stwo. Lecz Anglia z dumą mówi, że stąC ją 
na to i jaszcz© woła, że za mało! Oczywiście, 
choć nie tak  energicznie i z flężkiem sercem 
podążą za nią i inne mocarstwa, najpierw 
Francy a i Ro ya, a pc.em już Konieozaie Niem
cy i choć trochę W łochy, wreszcie oul-,6 się 
to i na Austryi, lubo ona niewielki nacisk 
kiadzie na swą flotę, bo krótkie jest wybrzeże, 
którego bronić m m i i niezbyt liczna żegluga 
handlowa. W  każdym razie będą między mo
carstwami wyścigi w uzbroję cia ch morski h, 
a czem liczniejsze pcwstaną floty, tern więcej 
trzeba będzie uzbrojonych portów, atóre tem 
są dla okręfó*’, ozem koczary d L  wojsk lądo
wych. W ięc perspektywa wycieków jest bardzo 
rozległa.

Ale z  tej morskiej kwes„j i wynurzyła się 
w Anglii jeszcze inna, któ/a klinem się wbija 
w konstytucyę brytańską i w narodowy oby
czaj. Idzie o to, że znacznie powiększona flota 
będzie Dotrzebowała o wiele liczniejszego za
stępu majtków, tych zaś i tak coraz mniej sta,e 
do werbunku, bo na okrętach haidrowych słu
żba lżejsza i praca le sza, a regulamin nie jest 
tak nadzwyczajnie surowy i kary za wymo
czenia nie &k ciężkie, aby wszyscy majtkowie 
naraz uciekali a okrętu, jak to już się zdarzało 
w 'angielskiej flocie wojennej. Oprócz tego, po 
zakcć zocym przed paru tygodniami sporze 
między Anglią ą Rosyą i Cmnurni o podział 
Pamiru w Azyi Środkowej, carat jeszcze bar
dziej zbliżył aię do giaaic angielskich Indyi, 
podczas gdy ró *moci-eśnie, ze borem ozęśoi Sya- 
mti, r robiła to samo F i a it  ya z przeciwnej 
strony posiadłości angicis lich. Potrzeba więo 
tam ę&bezpieczyo się ou podwój ^ego najazdi 
na co nie wystarcza istniejąca teraz w Indyach 
armia angielska, która ogółem liczy t2 tysiące 
ludzi. Powiększać pułków sepajów, złożonych 
z miejscowej ludnoś >i, a tylko dowodzonych 
p.zez Arglików, rząd nie ch^e, bo krwawe po
wstanie sepajów w r. 18ó7 nauczyło go osi.ro- 
żncśri. I  tak  już jebD tych sepajów 124 tysiące, 
licząc rszem oficerów i szereg iwców. Py mena
gera speoyaliśei obliczyli, ze dia zaoezpieczonia 
kraju od najazdu potrzeba powiększjC armię 
indyjską do trzystu tysięcy.

Otóż syi tem werbunkowy me może do

starczyć tylu ludzi, ne potrzeba liczniejszej 
m«rynf>,ro9 i powiększonej armii w Indyach, a 
gdyby n&wot i mógł, ■ to będzie za kosztew ny 
nawet dis bogatej Anglii. I  oto dlatego na 
zgrom adze niarh politycznych, w licznych bro
szurach i artykułach dziennikarskich zaczęto 
rozwijać myśl zaprowadzenia obowiązkowej 
służby pod bronią, jak  na lądzie europejskim. 
Jeśli Anglia wejdzie na te tory, będzie to do
wodem, że konieczność militarna przelamujo 
nawet tak wielkie przeszkody, jak odwieczny 
i ceniony obyczaj narodu.

W i edeńskie tygodniki poniedziełkowe, które 
uważać możn -, za urzęduwe organa Bimnyzmu, w za- 
baw ry sposób podz eliły robpizy piebiv rede. I  tak 
Sonn- und Montags Zeitdng usiłuje wmówić w ozy 
Celników, że odpowiedź, udzielona temi dniami przez 
k . W md:s Lgraetza deputacyi stowarzyszenia fiio- 
, miekiego, zapowiada energiczną akcyę iządn prze
ciwko anusemicom. Natomiast Montagsrevue z owe 
odpowiedzi wyprowadza wniosek, ża nowy gaoinet 
ja - t o wiele przychylniejszy antisemitom, niż da
wniejszy. P.-zfcdewszystkieai rozumie się samo przez 
się, że Montogsrwme je s t tylko organem p. Jakóba 
Herzoga, nie z»ś hr. TmAogo, jrk  to czasem tw ier
dzą żle pointjrmowani. Hr, Ta. ffe usunął się zupeł
nie od spraw publicznych, nie naśladuje taktyki ks. 
Bismarka, nio polemizuje z swym następcą w go
dności prezesa gaometu, a gdyby miał dc tego c ho 
tę, niewątpliwie wyszukałby sobie organ poważniej
szy, niż Montagsrevm. Z .pewnia ona w ostatnim 
numerze, że dawniejszy gabinet nigdy nie kok.eto- 
wał z p. Luejerem  i w g ly nie wspie.ał ruchu anti- 
semickiego; doaaja, że nigdy tylu nieochrzczonych 
żydów n-e otrzymało urzę sów państwowych, jaa za 
rządów hr. Ta&ffego i że wtedy dopiero otworzył 
im się przystęp do wyższy.h posad sądowych, któ
rych im odmawihł nam et minister Glaser, ja&kolwiek 
był neofitą. Jaki obiót sprawy te wezmą pod no
wym gabinetem? — Montagsrevue nie wie, nato
miast twierdzi, że hr. Taaffe z pewnością wymie
nionej deputacyi byłby udzielił oapo łtiedzi bardziej 
Złdowaluiającej (?). Go jednak najciekawsze, organ 
p. Herzog i zapewnia, że w klubie niemieckiej lowi- 
ry  „przewagę mają tajni antysemic1 ■* których sta 
nowcze oświadczenie ks. W mdiechgtaotza byłoby 
zraziło! Nie wiem, o ile to twierdzenie zgadza się 
z prawdą, ule g ly b y  istotnie w klubie niemieesiej 
lew ńy przeważ ,ł antiocm^tyzm, choć „cichy,“ jn- 
kiemze w„eay prawem można się domagać od g .bi- 
netu koalicyjnego wydania wojny antiaomityzmowi? 
Pol icy i honser?, atyć i niemieccy me żądają togo, 
chociaż naturalnie potępiają gorszące występy tuzin- 
kowych antisomitów wieaeńs -ich. A skoio nadto, we
dług zapewnień Montagsrevunt większa część człon
ków n.emieckiej lew.cy pod* lela poglądy ant.semi- 
cnie, skądże właśnie gabinet koalicyjny ma się po
czuwać do obowiązku zwalczania antisem itjzm n?

ch&mu op_n:i kolegium prolesorów zarządzie 
utworzenie nowych wydziałów fachowych, lub 
też osobnych oddziałów na poszczególnych wy- 
działaeu obecnie już istniejących. #r

W nuaziei takiego przepisu ustawowego 
kolegium profesorów przedrtawiło jeszcze z kuń- 
cem ubiegłego roku naukowego wnioseu celem 
utworzenia przy wydziale inżynieryi oddziel- 
nsgo- dwuletniego kursu dia geometrów, a jak się 
dowiadujemy, sprawa ta znelazła dobre przyjęć 3 
w minis.erstwach oświaty i fiarusćw, i prz - 
dłożony projekt szczegółowy utworzenia oso
bnego oddziału dla geometrów niezawodnie 
stanie się n-ezp,długo rzeczywistością, a temsa- 
mem umożebni wykonanie wniosku o powię
kszeniu ilości geometrów w narzym kraju, po- 
et-awFnegc na bieżącej sesyi przez posła p. 
Jędrzejowicza.

Z mieyatywy W ydziału krajowego zaj
muje się także kolegium ' profesorów sprawą 
wydziału górnic-z go, ogvaaiozając na razie swe 
wnioski do systemizowania katedry górnictwa, 
której utworzenie ma być w myśl wniosku wy
działu zalecone przez Sejm krajowy.

Do tej samej kattgeryi zaliczyć należy
Łarania podjęte z iaicyatywy lwowjk;ej Rady

m'ejski3j o utworzenie studyum handlowego 
przy szkole politechnicznej we Lwowie.

Ze względu na interesa wydziału inży-
nieryi, którego zadaniom je it kształcenie n ;e 

...................................   Ba

Sprawa organizacyi Pontecluikki.
Na porząaau. dziennym bieżącej sesyi Sej

mu krajowego postawiuny został wniosea rzą
dowy dotyczący zasad oiganizaoyi szkoły po
litechnicznej we Lwowie.

Orgamzaeya taka była już de facto wpro
wadzoną w i- 1872 na podstawie rozporąaze- 
tua minist-ry«,Jnego, mo :ą którego p.zeistt- 
czoną została Asademiu techniczna, (od zało
żenia któiej Upływa właśnie la t pięcdzie.-iąt) 
w szŁołę politechniczną z polskim językiem 
wykładowym.

W  przeałoż&mu rządów em chodzi obecnie 
o ustawową organizację Politechm ai, ntóre, 
ustawodawstwo nai.ży  w G&licyi do Sejmu 
krajowego. Sejm więc ma wydać ustawę o or- 
ganizacyi Politechniki lwowskiej a m inister
stwu oświaty z os lanie poruozon&m wydania sta
tu tu  orgamzacyim go na podstawie tej ustawy.

W eatug wniosku rządowego mają istnieć 
na Politechnice juk dotąu c-zsery ny działy fa- 
cnoaie: 1) inzymeryi, 2) budownictwa, 3) bu
dowy maszyn, 4) ciieinii technicznej. Nowo
ścią jest dodatkowy ustęp waionku, a miano
wicie, to minister oświaty może po wyciu-

tyiko lnżymeiów budowy (Bau.ingenieure) Lecz 
także inżynierów kultury ( Culturingenicure), 
zajmuje się kolegium od szeicga lat utworze
niem oddziału dla inżynierów kultury, na wzór 
istniejącego już na czeskiej politechnice w Pi a- 
dze. Tas w ę c  dodatkowy ustęp ustawy, do
zwalający rozszerzenia zakresu nauki na na
szej Politechuite  przez tworzenie nowyoh wy
działów może posiadać dla naszego kraju nad
zwyczajną doniosłość.

H abJ caeya na docentów odbywać się bę
dzie jak  dotąd wadie zasad obowiązują&yeh na 
Uniwersytetach, Dyplom, uzyskany na poli
technice luo Dniwersyfcc-ne, upoważnia da 
wykładania jakieg ikolw-efe przedmiotu nauko
wego. który służyć może do poparcia celów 
szk. ły polńechnicznei. Do pomocy profesorom 
mają być wreszcie ustanowieni, ja a  drtąd , 
asystenci, a oprócz nmh w naukach p rak ty
cznych konstruktoro u ie, których dotąd poli
technika nie miała.

Kierownictwo Politechniki należy do ko
legium profesorów, na którego czele stoi rektor 
wybierany na r .k  jedej : wydz a U n i k i tu ją
dziekani, wybierani n» przeciąg dwuletni.

SluoLaozami zwyczajnymi on gą być abi- 
turyenci szkół średuioh, mająuy egzamin dc |- 
rzilośai, przyczem od gimnaayalistów wyma
gać się ma jesreze udowoći.ienia wpiasry w 
rysunkach, oraz cgz»mi iu z gecmetryi wykceś- 
inej. SiaohaozaOii nadzwyczajnym' megą być 
ci, którzy nie posiadają tych waiuuków, m u
szą jedns.k Licsyó najmniej lat 18 i udowodnić 
ża posiadają potrzebne wiadomości przygoto
wawcze. Egzumina mogą zdawać tylko słu
chacze o wy czaj ni.

W Culu uzyskania stopnia akadem ickiego 
na Politcchrce, mają odbyw ać się egzam ins dy- 
plumuwe, o których minister oświaty ma w y
dać bliższe postanowienia. Dotąd nie było 
na na,zej Politechnice egzam inów dyplom o
wych. W m yśl dotyczących  wniosków kole
gium, ro . pa urywanych na tegor cznym  zjńździe 
rektorów Politeohm k austryackich, m a .y b y  
być uważane dwa egzamina państwowo j*ko 
ow a rygon ziŁ, trzecie zuś m iałoby się odbyć 
na podstawie samodzn luej pracy naukowej mb
koŁStruecyjnej, przedłożonej pizez kanayaa- 
fca; bez wzgi^lu na wydział fachowy miałby
kandydat po zdaniu trzeciego rygorozum otrzy
mać y t t ł  doktora nauk ieuh iczi-j^a. Zasaiy 
te przedstawili rektorowie Politeonnik p. mi- 
niitrow i oświaty, a dia u tw orzen i szczegó
łowego regulaminu tych egzaminów, ma być 
do Wiednia zwołaną ank.eta, złożona z de
legatów wszystkich politechnik austryackich.

3t>)
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T  A K
POWlEŚf HISTORYCZNA.

(Ciąg auszy).

S łońce  w schodz iło  w ła śn ie ,  kiedy &ię znalaz ła  
p o ś ró d  ciężkich, p s trych  k o lu m n  p o św ięconego  
d z ie d z iń c a , w  obliczu św ię tego  p t a k a , d rzem iącego  
jeszcze na w łasnym  ołtarzu . K ap łan i  mieli w net 
nadejść  i o d śp iew ać  h y m n  p o ranny . M e n -P a c h t  
nie d łu g o  baw iła  p rzy  św ię ty m  p taku . P ok łon iła  
m u się tv lk o ,  jakby jak iem u  p o w a ż n e m u  c z ło w ie 
k o w i ,  nie jakby  bós tw u . W ie rzy ła  silnie w  m oc 
H o r u s a ,  chełpiła s ir  n iepom ału  t e m ,  że uył o so 
bn y m  op iekunem  jej r o d u ,  ale nie m ia ła  do  niego 
szczególniejszego osob is tego  n a n o ż e ń s tm u  Był to 
bóg m ęski i bóg  życia. A ona  była  kom etą  i życie 
Znienawidziła  p raw ie .  A  więc zw róc iła  sw oje  
k rok i p o d  boczny p o r t j k  i tam  w esz ła  do ciemnej 
fram ug i w  m urze . Z na laz ła  się w  niew ielkim  p o 
koju } do  k tó rego  św ia tło  w chodzflo  ledynie p rzez  
drzw i. Okc m us  ało się p rzy zw y cza ić  do cie
mności, zan im  rozpozna ło  w yraźn ie  posąg  z ka- 
n tien ia ,  w y k o n an y  w n a tu ra lne j  w ie lkośc i ,  p o s ta 
w io n y  w  głębi izby.

P o s ą g  w y o b ra ż a ł kob ie tę  s to ią c ą ,  z nag iem  
.n ę s k ip m  n iem ow lęc iem  u piersi Był ana tom iczn ie  
d o k ła d n y  ale sz tyw ny  w n ie ruchom ośc i  s w o je j , 
a cały był pokryty gęstą warstwą barwy, nało

żonej rea l is tyczn ie ,  tak  że nie m o ż n a  by ło  ro z p o 
znać  ani k o lo ru  ani jakości m a te ry a łu ,  z k tó rego  
posąg  z rob iono . B ył to  w ize ru n ek  bogini H a to r ,  
m ałżonk i H u r u s a ,  p iastu jącej n a  ręku  sw o jego  
synka  H a r -M o c h isa ,  b ó s tw o  zn an e  później u  G re 
kó w  p o d  n a z w ą  H a rp o k ra te sa .  T y c h  b ós tw  dw oje  
czczono b o w ie m  w ra z  z H o ru s e m  jako szczegól
n iejszych o p iek u n ó w  m ias teczka  Sni.

N ie  ła tw o  p o w ie a z ie ć ,  jakie było znaczenie  
egipskich bogów. R e lig ia  z n a n a  k a p ła n o m  i w y 
k sz ta łconym  by ła  g łębok im  s y s te m a te m  em ana-  
cyjnej czy pante is tyeznej filozofii. Bogiem  był 
w łaśc iw ie  n iepoję ty , n iezbadany , d u c h o w y , d o s k o 
na ły  ) w szech w led n y  A m u n , s tw ó rc a ,  początek
i ź ró d ło  w szechrzeczy , k tó rego  św ię to  m iano  
obchodz ić  n ieb a w em  w  1'ebach s tu b ra m n y c h .  
L u d z ie  wiedzieli o A m u n ie ,  ale jego  n a tu ry  zb a d ać  
nie m ogli  i tylko w  religijnej g rozie  staw ali p rz e d  
św ię tą  ta jem nicą. M im o to ,  E g ip c y an ie  rozróżn ia li  
w  łonie  p ie rw o tnego , ta jem niczego  bós tw a, jakby 
dwie n a tu ry ,  d w u  p ie r w ia s tk i : czynny  i b ierny, 
k tó ry m  n a d a w a li  m iana  m ęsk iego  i żeńsk iego , to 
c o b y śm y  nazw ali  dziś siłą i m a ie ry ą .  S iła  by ła  
c z y n n ą ,  m ę s k ą ,  m a te ry a  b ie rn ą ,  żeńską  Sile 
n a d a w a n o  imię boga  A m u n a ,  a  m a te ry ę  p rz e z y 
w a n o  boginią  M a u t ,  jego m ałżo n k ą

Z A m u n a  pochodz iła  t ró jca  na jw yższa , m e ta 
f izyczna , k tó ra  sa m a  by ła  A m u n e m . W lej tró jcy  
W ystępow ał b ó g  już uchw ytn ic j  jako ro zu m  
^W’ata. D u c h  właściciel tego  o z u m u  był p ie rw szą  
o so b ą  tró jcy , czczoną p o d  nazwą Num, myśl

była  jego synem  bog iem  C h u em , a w reszc ie  b ó g  
F ta  był jego  c z y n n ą  w o lą ,  w łaśc iw y m  ro b o tn i 
k iem  w szechrzeczy . B oga  w y o b ra ż o n o  sobie tedy  
n a  p o d o b ie ń s tw u  człow ieka , k tó ry  na jp ie rw  istnieje, 
nas tępn ie  p o w e ź m ie  za rm ar  a w reszc ie  ten  z a m ia r  
w ykona . W sze lako  i żeński czyii b ierny żyw ioł 
tkw iący  w  p ie rw u tn e m  bóstw ie  podz ie lono  p o d o 
bnież na  trójcę. Bogini S a te  s tanę ła  obok  N u m a , 
a tak  jak on w y o b ra ż a ł  d u c h a  dz ia ła jącego  we 
w szechaw iec ie , t a k  S a ie  by ła  niejako u m ysłem  
w szech św ia ta ,  p a m ię c ią ,  do  której duch  zapisuje 
swoje sp ra w y , by ła  pam ięcią  w szechrzeczy. O bok  
drugie j o soby  na jw yższe j  trójcy, C h u e m a ,  S ło w a  
p rzedw iecznego , s tan ę ła  M ą d ro ść  p rz e d w ie c zn a ,  
bogini N e j t ;  w reszc ie  bogini P a ^ h t  w y o b ra ż a ła  
w p ro s t  bezksz ta ł tną  m a te ry ę ,  z której F ta  urob ił  
w szechśw iat.

l o  b ) ły  n a jw y ższe  bóstw-a E g ip tu ,  o d p o w ia 
dające p o n iekąd  o so b o m  chrześcijańskiej I ró jc y  
i m is tycznem u  pojęc iu  Matki Boskiej jako n ie s tw o 
rzonej M ądrości. Pom iędzy  chrześcijauskiem  a 
eg ipsk iem  p o |ę u e m  B o g a  i Jego  s tosunku do 
św ia ta  zachodz iła  jednak  o g ro m n a  różnica, bo 
chociaż F i a  był robo tn ik iem  św ia ta ,  ś g ia t  był 
metyle s tw o rz e n ie m  ile ob jaw ien iem  bóstw a. 
O d d a w a n o  tedy  cześć boską  św ia tu  i po ośm iu  
na jw iększych  m eiafizycznych  bogach  n a s tęp o w a ło  
dw anaśc ie  b o g ó w  m nie jszych , b ogów  m ęsk ich ,  
w yob raża jący ch  siły i b o g ó w  żeńsk ich , w y o b r a 
żających ro zm a ite  m a te ry e  p rzy rody . N a js ta rszy m i 
pomiędzy tymi b ó s tw a m i był Seb — Czas i jego

m a łż o n k a  N ep te  — P rzes trzeń . K ró lem  b o g o w  
fizycznych był jednak  R a ,  to  jest s łońce , w  k tó 
ry m  E g ipcyan ie  uznaw ali  ź ro d lo  w szystkich  fizy
kalnych sił

Bogow ie ci nzyczni mieli z a p e w n e  3w u ,e  
ś w ią ty n ie ,  sw oje  posąg i i sw oich  k a p ła n ó w ,  alg 
lud  i w yksz ta łcen i  za ch o w y w a li  się obojętnie 
w o b ec  bóstw bezdusznych . D op ie ro  trzeci rząd  
bogów- na jm łodszych  cieszył się is to tną  p o p u la r 
nością  w Egipcie. W y o b raża li  ludzkość  W ychyla
jącą się z m ate rya lnego  ś w ia ta ,  pozna iącą  B oga 
w łaśc iw eg o ,  na jw yższego  i w raca jącą  do  Jego  
światłości. Gałego rodza ju  ludzkiego byli w y o b ra -  
zicielami O zyris  i Izy d a ,  jego m a łż o n k a ,  ud u ch o -  
w m eni bogow ie  św ia tła  s łonecznego  i ośw ieconej 
p rzezeń  p r z e s t rz e n i . odb ic ia  bosk iego  U ucha i bo - 
skiej pam ięci  w  cz łow ieczeńs tw ie ,  w c ie lonego  
n ieg a y ś ,^  u m ęczo n eg o  i z m a r tw y c h w s ta łe g o  n a  
ziemi. Gała  n a tu r a  b ó s tw a  w y s tę p y w a ła  tedy 
w  pełni w lej boskiej p a rz e ,  w  której ta jem nice 
na jw yższe  zestępyw aly  niejako na  ziem ię, a  k tórej 
s y m b o la m i  były przecie  zn o w u  słońce i sk lep  
niebieski. A cierpif ia w cie lonych  n ieg d y ś  b ogów  
zbliżały  ich bardziej jeszcze do \ d u sz y  E g ipćyan . 
O z y ry s  jednak  był zn o w u  t ro j je d y n y m , jak jego 
m eta fizyczny  p ie rw o w z ó r  A m u n ,  z k tó rym  s a m  
był w reszc ie  w sp ó ł is to tn y m

gOiĄS, o»ls/,y nastąpi).
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Tegoroczne przedłożenie rządowe w sprawie 
lwowskiej politechniki, stanowić będzie nie
zawodnie epokę w jej rozwoju.

Hada miasta Lwowa.
LWÓW 7 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu Rada miej
ska przyjęła 57 głosami przeciw 14 w drugiej 
uchwale wnioski w sprawie zaciągnięcia dzie- 
sięoiomilionowej pożyozki na inwestyoye miej
skie. Głosowano imiennie.

P r z e c i w  p o ż y c z c e  głosowali pp .: 
Blumenfeld, hr. Borkowski, dr. Ciesielski, dr. 
Holzer, Klimowioz, ks. Korzeniowski, Mikuliń- 
ski, Perediatkiewioz, Podłowski, dr. Roszkow
ski, Stroh, SembratowioE, dr. Szaraniewioz i 
dr. Weigel.

Z a p o ż y c z k ą  pp. Bardasz, Beiser, Byk, 
Baumann, Oaro, Czerny, Ciuehoiński, Czap 
czyóski, Cybulski, Dulęba, Dziedzioki, F rie 
drich, Gerstmann, Głodziński, Gołąb, Gold- 
mann, Gostyński, Gross, Grabiński, Gubryno- 
wicz, Janowski, Jonasz, Kędzierski, Kordys, 
Lang, Lowenstein, Lewioki, Małecki, Marchwi
cki, Markiewioz, Marschall, Maohayski, ks. Ma- 
EUrak, Maryański, Miohalski, Marynowski, Mahl, 
Mayer, Piętak, Pisek, Reiss, Rawski, Riedl, 
Rewakowioz, Romanowicz, Rawer, Rutkowski, 
Sawezak, Sohayer, Sielski, Soleski, Stokowski, 
Stroynowski, Szpilmann, Syroozyński, Zioha- 
ryewioz, Zebrowski.

Tak więc Rada znaczną większością uchwa
liła obciążyć miasto dziesięoiomiiionowym dłu
giem. Uchwała ta, aby się stać prawomocną, 
musi uzyskać jeszcze zatwierdzenie Sejmu.

Liczba głosujących przeciw pożyczce by
łaby znacznie większą, lecz wielu przeciwni
ków pożyczki jak np. pp. Niemczynowski, W a- 
liohiewicz i i. nie przybyło na posiedzenie.

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono 
do obrad nad kwestyą budowy nowego teatru, 
którą referował dr. D u l ę b a .  Przedewszyst- 
kiem przedstawił historyę tej sprawy. Ciągnie 
się ona od r. 1882 a nie postąpiła naprzód je
dynie dlatego, £e Rada nie mogła się zgodzić 
na wybór miejsca pcd budowę- Sprawa budo
wy nowego teatru we Lwowie jest zdaniem 
referenta aktualną, gdyż stary gmach teatral
ny nie jest odpowiedni; otoczony zewsząd dre
wnianymi schodami, grczi wielkiem niebezpie
czeństwem uczęszczającej do niego publiczności. 
W  r. 1884 powzięła już Rada uchwałę, że teatr 
lwowski tak, jakim jest, nie może istnieć i że 
najdalej mieśoić się może w gmachu skirbkow- 
skim do r. 1892 t.j. dopóki nie wygaśnie przy
wilej fundacyi skarbkowskiej. Równocześnie 
Rada nznała, że kraj powinien także p zyczy
nić się do bndowy teatrn. Odniesiono się w tej 
mierze do W ydziału krajowego, który atoli od- 

owiedział, iż teatr powinno budować miasto, 
o ono tylko ciągnie z niego korzyści; zara

zem oświadczył wówczas W ydział krajowy, że 
gdy gmina stanowozo zdecyduje się teatr bu
dować, to Sejm przyzna teatrowi miejskiemu 
odpowiednią subwencyę. Mając tę niedwuzna
czną wcale odpowiedź W ydziału krajowego, 
uohwaliła Rada miejska dnia 30 grudnia 1886 
r. wybudować teatr własnym kosztem, zażądać 
od kraju subwencyi na budowę i cd r. 1887 
wstawiać do budżetu pewną kwotę na roboty 
przygotowawcze. W ybrano również kom isję 
teatralną, która miała się zająó owemi robota
mi i wybraniem odpowiedniego miejsoa. Trwało 
to do r. 1890. Komisya wzięła pod rozwagę 17 
placów miejskich i oboych. Gdy atoli Rada wy
raziła opinię, iż nie zamierza wydawać wiel
kiej sumy na kupno placu, przeto komisya po
stanowiła wybrać odpowiedni grunt miejski. 
Dnia 28 stycznia 1890 r. przyszło w bomisyi 
do stanowczego głosowania nad wyborem pla
cu i wówczas na 34 głosująoych, 21 oświad
czyło się za placem Gcłuohowskich a 12 za 
ogrodem miejskim. Placowi Gołuchowskich 
sprzeoiwił się ze względów technicznych dy
rektor urzędu budowniczego p. Hoehberger i 
za jego inioyatywą wszedł w kombinacyę za
miar wybudowania teatru na tym grancie obok 
realności Biesiadeckich, który miał być zamie
niony za ową realność. Sprawa ta atoli upa
dła wskutek odmownej odpowiedzi rządu. W ó
wczas urząd budowniozy zaczął na nowo za
stanawiać się nad odpowiednim placem i pro
ponował budowę teatru na W ałach hetmań
skich obok ulicy Łukasińskiego. Po długich 
rokowaniaoh przyszło nareszcie do głosowania 
w Radzie miejskiej nad plaoami, ale żaden 
większości nie otrzymał, gdyż 12 radnych gło
sowało za ogrodem miejskim, 30 za Wałami 
gnbernatorskimi, 28 za placem Gołuchow .kioh 
i 24 za W ałami hetmańskimi. Wówczas też na 
wniosek dr. Piętaka odesłano sprawę wyboru 
placu napowrót do komisyi teatralnej.

Co się tyczy budowy teatru  Rada u- 
chwaliła wybudować tea tr własnym kosztem i 
postawiła W ydziałowi krajowemu dwie a lte r
natywy: 1) że miasto wybuduje teatr kosztem 
1 miliona zł. i odda go Wydziałowi krajo
wemu do użytku pod tym  jednak warunkiem, 
iż ani do prowadzenia sceny ani do konserwacyi 
budynku niczem przyczyniać się nie będzie,
2) że wybuduje gmach teatralny kosztem mi
liona zł. i prowadzić go będzie samo; kraj 
atoli ma się do budowy przyczynić subwencyą 
w kwocie 400.000 z ł.,im a  na prowadzenie tea
tru  wypłacać nadal jak dotąd subwencyę w 
kwocie 24.200 zł. W ydział krajowy duia 31 
lipca 1891 odpowiedział, iż pierwszą alterna
tywę przyjmie i przedłoży ją sejmowi do za
twierdzenia, pod warunkiem, że teatr będzie 
zbudowany w przeciągu trzech lat, że W y
działowi krajowemu będą przedłożone plany, 
oraz te  będzie miał on odpowiedni udział w 
komiteci? budowy teatru. Gdy głosowanie w 
Radzie miejskiej nad wyborem miejsca nie 
dało żadnych rezultatów, m agistrat zastana
wiał się dalej nad wyborem miejsca. Miał na 
oku plao św. Ducha, ale przekonał się, że ko
sztowałby nadzwyczaj drogo, gdyż potrzebaby 
było zakupić stojące tam realnośoi, wybudo
wać dla wojskowości nowy odwach i t. p. 
Również przekonano się, że plac ów b jłb y  na 
tea tr nieco za szczupły. Za względu na to 
m agistrat zaniechał myśli o placu św. Ducha 
i zaproponował, aby teatr wybudowano na 
pl. Gołuchowskich. M agistrat w referaoie swym 
przytoczył przeróżne motywa przemawiające 
za pl. Gołuchowskioh, a między innemi to, że 
tea tr tam  będzie pięknie wyglądał i że leżeć 
będzie w środku miasta.

Sekcya I I  i I I I  zgodziły się na plac Go- 
Iuohow8kich. Podnosiły się wprawdzie zarzuty, 
że bardzo wiele kosztować będzie przełożenie 
koryta Pełtwi, która przez plac ten przepły
w a i osuszenie jego, ale m agistrat zapytany o 
to, obliczył, iż to najwyżej wyniesie 20 do
30.000 zł. Wobec tego sekcya I I  i III, oraz 
komisya tea tra ln a  zgodziły się na plao Gołu
chowskioh i referent w imieniu ioh wnosi, aby

Rada oświadczyła się, że plac Gołuchowskioh 
jest pcd teatr najodpowiedniejszym i aby o 
tej uchwale zawiadomiła natychm iast Wydział 
krajowy

Sekcya II  zastanawiała się takie nad 
obu alternatywam i postawionemi Wydziałowi 
krajowemu. Pierwsza nie podobała się jej, bo 
sądziła, że miasto wydawszy milion na teatr, 
powinno mieć jakieś prawa do tego gmachu. 
Lepszą więc jej zdawała się druga alternaty
wa. W prawdzie podnosiły się zarzuty, i i  mia
sto prowadząc teatr w własnym zarządzie 
może wiele stracić, że pryw atne sprawy i za
targi artystów mogą się stać przedmiotem 
posiedzeń Rady. Sskeya TT tych obaw jednak 
nie podzielała. Przecież miasto w ścisłem tego 
słowa znaozeniu samo teatru prowadzić nie 
będzie, lecz go wydzierżawi, więc nie Rada 
miejska, lecz dzierżawca będzie m iał do czy
nienia z artystami. Można nadto wybrać z 
łona Rady osobną komisyę i poruczyó jej 
sprawy teatru. Zresztą Rada już pośrednio o- 
świadczyła się nawet za drugą alternatywą, 
gdyż w plan ' inwestycyjny na budowę teatru 
wstawiła tylko 700.000 zł. a więc liczy na 
subwencyę kraju. W  końcu wnosi mówca, aby 
Rada odpowiedziała Wydziałowi krajowemu, 
iż teatr będzie wybudowany w ciągu 4 lat i 
aby w ybrała komisyę z 9 członków, która 
będzie prowadzić dalsze rokowania z W ydzia
łem krajowym i czuwać będzie dalej nad 
sprawą teatrn.

P. R a w s k i  oświadczył się przeciw bu
dowie teatru na pl. Gołuchowskich. Plac ten 
jest za mały, ma 69 metrów, a na teatr 
trzeba 70 do 80 m. Trzeba się więc przysu
nąć do Wałów, a wówczas zamkniętą byłaby 
ul. Skarbkowska. Motywa, które dr. Dulęba 
przytoczył za pl. Gołuchowskich mówcy nie 
przekonywują. Przełożenie koryta Pełtw i bę
dzie nadzwyczaj wiela kosztowało, odpowie
dnich studyów urząd budowniczy nie poczynił, 
więc nie można twierdzić stanowczo, iż prze
łożenie to kosztować będzie tylko 20 do
30.000 zł. Plac ten jest moozarem, więc i ta 
okoliczność powiększyłaby koszta, gdyż 'wiele 
kosztowałoby położenie fundamentów. Gdyby 
tam gmach teatralny wybudowano, to otoczony 
zewsząd domami, miałby za mało przewiewu i 
byłby w nim tak i brak powietrza, jak  teraz 
panuje w starym gmachu skarbkowskim. W  końcu 
mówoa zaznaczył, że dopóki nie będą po
czynione dokładne studya, ile będzie koszto
wało przełożenie koryta Pełtwi, i położenie 
fundamentów, dopóty on głosować za tym pla- 
oem nie może. Lepszym zdaniem mówcy byłby 
plac na W ałach hetmańskich, między ulicą 
Skarbkowską a Łukasińskiego prced kamienicą, 
gdzie był dawniej sąd apelacyjny. Czyni przeto 
wniosek, aby Rada odroczyła sprawę budowy 
teatru  aż do przedłożenia przez urząd budo
wniczy i sekcyę I I I  rezultatu dokładnego zba
dania placu Gołuchowskich, i obliczenia ko
sztów przełożenia koryta Pełtw i, jakoteż ko
sztów położenia pod budynek teatralny funda
mentów.

Ks. K o r z e n i o w s k i  zapytuje, czy ko
misya zastanawiała się nad możliwością budo
wy teatru na placu Castrum oraz czy i jaki 
w jływ  zastrzega sobie miasto na cenzurę sztuk 
przedstawianych w teatrze.

Dr. D u l ę b a  odparł, że plao Castrum 
przeznaczony jest na budowę muzeum prze
mysłowego.

Dr. C i e s i e l s k i  podniósł, że tw ierdze
nie referenta, jakoby stary gmach skarbkowsbi 
groził publiczności niebezpieozeń fcweru, jest 
nieuzasadnione. Zaznaczył, że teatr powinien 
budować kraj. Lwów płaoi szóstą część całego 
dodatku krajowego, więc może domagać się, 
żeby i kraj dla Lwowa coś uozynił i tea tr wy
budował. Wnosi przeto, żeby miasto oświad
czyło, że teatru budować nie będzie, a krajowi 
dało plao pod teatr darmo i 500 000 sł. sub
wencyi na budowę; o resztę niech Gę kraj 
troszczy. Gdyby tea tr istnieć przestał, plac ma 
napowrót stać się własnością miasta.

P, R a w s k i  wykazywał, że tea tr skarb- 
kowski przedstawia wielkie niebezpieczeństwo 
dla publiczności; złe są wyjścia, wszystkie kon- 
strukeye są z drzewa, więo w razie pożaru ogień 
miałby bardzo podatny materyab

R. p. Z a c h a r y  a w i c z  cświ&deza , że 
wniesek p. Ciesielskiego jest dla niego sympa
tyczny, gdyż mówca także jsst tego zdania, 
iż kraj teat? powinien zbudować, a miasto 
ma tylko obowiązek do budowy tej się przy
czynić. Oświadczył s'ę przeciw pl. Gołu
chowskich, bo nie wiadomo, ile kosztowrć 
będzie przełcżenie Pełtwi, o ile kanały obni
żyły stan wody zaakórnej na tym placu i t. p. 
Przez budowę teatru na plaou Gołuchowskich, 
może, zdaniem mówcy, grozić wielkie niebez
pieczeństwo gmachowi skarbkowskiemu, co 
mogłoby za sobą wielkie pociągnąć dla miasta 
koszta. Dziwi się, dkozego referent nie zwró
cił uwagi na ogród miejski. Z% tym miejaoem 
wszystko przemawiał?, a przeciw niemu pra
wie nic. Uszczerbek ten możnaby wynagrodzić 
w iunsm miejmu; nie należy zaś zaosić pla
ców w średbu miasta. Jeżeli mias ’ 0 nio chce 
ter.tru w ogrodzie miejskim, to mówoa zapro
ponuje inny plao. Miasto przeprowadzając na 
wielką skalę plan regulacyjny, mogłoby zbu
rzyć wszystkie domy na plaou Krakowskim od 
placu Gcłuohowskich aż do placu Sfcrzeleohie- 
go. W skutek zburzenia szeregu domów, sto
jących po lewej stronie targowicy, możnaby 
otrzymać nowy , śliczny, a ogromny plac. 
Nowe domy, któreby stanęły na tym placu, 
wolne będą od wszelkich podatków i dodatków. 
Plao ten możnaby więc sprzedać za drogie 
pieniądze i na tem tyle zarobić, że możnaby 
zakupić stary gmaoh skarb ko wski, zburzyć go 
i w miejsce jego postawić nowy teatr. Takia 
przeistoczenie plaou Krakowskiego i zakupie
nie gmachu skarbkowskiego, miasta nie ko
sztowałoby wiele, gdyż sprzedaż nowo po
wstałego placu wszystkie wydatki z pewncścią- 
by pokryje, a stworzyłby się nowy szereg 
domów, nowa ulica, któryby uzdrowiła i upię
kszyła miasto.

Możnaby nawet znaleźć przedsiębiorców, 
którzvby przeprowadzeniem tego planu się za
jęli. Mówca u .zyn ił przeto wniosek, aby R a
da w ybrała komisyę, któraby się zajęła zbada
niem propozycyi przez niego poruszonej.

W  końcu przemawiał dr. Byk w obronie 
wniosków komisyi.

Zaznaczyć należy, że dyskusya toozyła 
się nad tą  sprawą, chociaż w sali nie było 
kompletu.

O godzinie w pół do 10 tej przewodniczą
cy odroczył posiedzenie.

Dalszy ciąg obrad nad sprawą bndowy 
teatru  we czwartek o godzinie 7-mej wie
czorem.
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X IV  posiedzenie z 6 lutego.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze
nia zabrał głos p. M e r u u o w i c z  i poruszył 
sprawę wykładów religii mojżeszowej w szko
łach ludowych. Nie ma bowiem do tego ani 
nauczycieli odpowiednioh, ani podręczników. 
W ykłady odbywają się albo w żargonie, albo 
po niemiecku, bo nauczyciele religii, pozba
wieni wszelkiej kwaiifikaoyi, nie władają języ
kiem wykładowym szkoły. Treść podręczników 
jest w najwyższym stopniu niewłaściwa, nie 
podlegają one żadnej cenzurze i sprzeciwiają 
się nawet ogólnym pojęciom przepisów pra
wnych. Jest tam mowa o 613 przykazaniaoh i 
zakazach. Co one zawierają, to wykłada się do
piero przy nauce języka hebrajskiego, a są tam 
n. p. między innemi przepisy, iż lichwę od nie- 
żyda brać wolno. Jeden z autorów takiego pod
ręcznika zgłosił się do mówcy i przyrzekł, że 
w drugiem wydaniu opuści te przepisy. Mówoa 
dziwi się, że władze szkolne nie wywierały ża
dnego wpływu na osnowę takich podręozników. 
Nauka religii żydowskiej powinna być tak sa
mo uregulowaną we wszystkich szkołach, jak 
nauka każdego innego przedmiotu. W  końcu 
odwołując się do powziętej przez Sejm uchwały, 
wzywającej rząd do uregulowania nauki religii 
mojżeszowej w szkołach średnich, uczynił wnio
sek, domagający się rozszerzenia tej rezolucyi 
w taki sposób, ażeby wezwano rząd do usta
wodawczego uregulowania nauki religii mojże
szowej w .ogóle we wszysbkioh szkołach publi
cznych. Żądał także, ażeby w sprawozdaniach 
corocznych Rady dzkolnej o stosunkach szkół 
ludowych, były podawane wiadomości o sto
sunkach nauki religii mojżeszowej w szkołach 
ludowych i daty statystyczne o wyznaniu mło
dzieży.

P. F r u c h t m a n  również zaznaczył po
trzebę uregulowania nauki religii mojżeszowej 
w szkołach lodowych,

P. Tomisław R o z w a d o w s k i  odpowia
dał na wywody p. Romańczuka. Zaznaczył, iż 
petycye gmin huculskich, o których jo. Rom ań
czuk wspomniał nie mogą być miarodajnemu 
Mówca zna lud ruski i wie, że on żąda w 
szkole nauki języka polskiego, gdyż twierdzi, 
że po rusku dziecko każde nauczy się w domu.

P. G o l d m a n  zbijał wywody p. Meru- 
nowicza i twierdził, że podręczniki do nauki 
religi żydowskiej nie są tak złe, jak twierdzi 
p. Merunowiez. Mówoa uczył się talmudu do 
15 roku życia i twierdzi, że zasady, których 
się w szkole talmudyeznej uczył, nietylko że 
go nie zmuszają do nienawiści do współoby
wateli i do otoczeni*, wśród którego żyje, ale 
nauczyły go kccbać i szanować rodaków i 
prawą iść arogą, nauczyły go działać w całem 
życiu jak na wiernego syna kraju i dobrego 
wyznawcę religii mojżeszowej przystało.

Na przemówienie to odparł p. M e r u n o -  
w i o z , iż p. Goldmana spotykają przeliezne za
rzuty ze strony żydów za to, że czuje się do
brym Polakiem.

Na tem zamknięto dyskusyę, poozem za
brał głos sprawozdawca komisyi szkolnej p. 
Wojciech hr. Dzieduszyoki. Na wstępie pole
mizował z wywodami p. Herasymowioza, który 
domegr.ł się, aby prezenta nauczycieli należała 
do gminy a nadzór wyłącznie do Rady szkol
nej miejscowej. Mówca konstatuje, że spełnie
nie życzeń tych byłoby największym ciosem 
dla nauczycieli, bo wówczas staliby się sługami 
wójtów. Mówca konstatuje następnie, że pra- 
ktyoznośó w pierwszej li i ii leży w nauczeniu 
dziecka czytać lub pisać. Kro dziś czytać i 
pisać nie umie, rady sebie dać me może. Na 
to, aby praktycznośó w życiu była zastÓ30wa- 
ną są już środki przytoczone przez wiceprezy
denta Rady szkolnej krajowej p. Bobrzyńskiego. 
Go się tyozy wychowania nauczyoieli, to i tu  się 
wiele działa, ale nie zapominajmy, że ludzie ci 
pracują wiele. Jest io — zdaniem mówcy — za
wód tyle szlachetny, ile trudny, a w tych wa
runkach nasz stan nauczycielski spełnia za
szczytnie swój obowiązek. Następnie zaznaczył 
mówca, że wszyscy pragną, aby wykład religii 
mojżeszowej w szkołach był prawidłowy, do 
tpgo zdąża najlepiej wniosek onegdtjszy p. 
Goldmana; zapewni on nam wykształconych 
nauczycieli religii mojżeszowej.

Co się tyozy jurydycznych wywodów p. 
Romańczuka, (o mówca konstatując, że p. Ro
mańczuk wystąpił z programem ugodowym, za 
pytuje go, czy istotnie jest taka trudność w 
nauoe obu języków. Dziecko mówiące po pol
sku w tej oh wili nau zy się po rusku, dziecko 
umiejące po rusku, nauczy się wnet po polsku 
Może gram atyka będzie gorsza, ale sporób zro
zumienia się istnieje zawsze. G dybjśm y wy
kluczyli język polski, to w tej szkole i gminie 
nastąpiłaby reakeya: gmina sama domagałaby 
się nauki języka polskiego. Mówoa pragnie, by 
w ogóle obywatela kraju znali dobrze oba ję
zyki. W  szkołach żańikich dziś się już po ru
sku mówi, a młodzież polska garnie się do na
uki ruskiego języka. Co się tyczy kwesty i po
ruszonej przez p. Romańczuka w sprawie po- 
dwójnyoh świąt, to ohoó podwójne święta są 
złem — ale są swoje — więo drogie nam Uozu- 
cie wspólności religijnej, istniejąoe w całym 
kraju, znajduje wyraz w podwójnych świętach, 
to wyraz unii, wyraz złączenia. Zostawmy więo 
te podwójne święta! Przykro nam słuchać słów 
p. Romańczuka. My trzymajmy się trądycyi i 
pod tym względem powtórzmy słowa śp. Gro
cholskiego: „Naj budę, jak buwato.“ (Huczne 
oklask’.)

W  głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisyi w brzmieniu proponowanem przez ko
misyę. Cofnięto tylko rezolucyę, domagającą 
się utworzenia nowych seminaryów nauczyciel
skich, po oświadczeniu p. Bobrzyńskiego, że 
ministerstwo oświaty postanowiło otwarcie no
wych seminaryów w Krośnie i Sokalu od dnia 
1 września 1895.

Nadto przyjęto rezolucyę wczorajszą p. 
Goldmana o utworzeniu zakłada dla kandyda
tów na nauczycieli religii mojżeszowej.

Do komisyi solnej weszli pp .; Czartoryski, 
Klemens Dzieduszyoki, Jan  Gnoiński, Huryk, 
Męciński, Merunowiez, Rayski, Duklan Słone- 
oki, Jan  Tarnowski.

Komisya ta  ukonstytuowała się, wybiera
jąc przewodnioząoym p. Męcińsbiego, zastępcą 
przewodniczącego p. Jana Gnoińskiego, sekre
tarzem p. Jana  Słoneekiego,

W  dalszym oiąga bez dyskusy i uchwalono 
udzielić W ydziałowi krajowemu absolutoryum 
za rachunki z r. 1892, przyjęto do wiadomości 
zamknięcie rachunków gal. funduszu propina- 
cyjnego za r. 1892. tudzież preliminarz tego 
funduszu na r. 1894 (dochody 4.642.490 złr., 
wydatki 4.411.828 złr., fundusz zasobowy ma 
doohody w kwocie 82.126 złr., fundusz rezer
wowy ma doohody w kwocie 242.543 złr., roz

chody 99.472 złr.) Uchwalono według wnio
sków komisyi regulację plac urzędników kon
ceptowych W ydziału krajowego i ulgi poda
tkowe dla okręgu krakowskiego z powodu ton- 
wersyi długu mdemoizaeyjnego.

Z kolei uchwalono ustawę o krajowych 
należytośeiaoh od spadków na rzecz krajowego 
fundu zu szkolnego. Mianowicie od spadków war
tości do 1000 złr. opłacać s:ę będzie 1 złr., 
p. nad 1000 złr. do 5000 złr. płacić się będzie 
od każdej setki po 15 ct., nad 5000 do 10.000 
złr. po 20 ot,, nad 10.000 — 20.000 złr. po 25 
ot., nad 20.000 do 40.0(0 złr. po 30 ot., nad
40.000 do 60.(00 złr. po 35 c t ,  nad 60-000 do
100.000 złr. po 40 ct., nad 100.00^ do 200.000 
złr. po 45 ct., nad 200.000 złr. po 50 et.

W  końcu załatwiono szereg p ety
cy i, po większej części przychylnie dla proszą
cych, poozem o godzinie 3 m. 40 ks. marsza 
łek dla braku kompletu zamknął posiedzenie. 
Następne dziś w środę o godzinie 11.

*
•  *

X V  posiedzenie z d. 8 lutego.
Ks. marszałek zagaił posiedzenie o godzi

nie l i m .  20. Urlopów do końca sesyi udzie
liła Izba np. Witosławskiemu i Janowi Gnoiń- 
skiemu. Po odczytaniu spisu patyoyi zabrał 
głos komisarz rządowy hr. Łoś, aby odpowie
dzieć na interpelaoyę p. Potoozka w sprawie 
wykony wania budowli wodnych w szczególno
ści na rzece Dunajcu. P. komisarz rządowy za
znaczył, że Namiestnictwo na prośbę gmin Na- 
szowioe, Podegrodzie, Stadło, Mostki i W ygla- 
nowice, sporządziło projekt regulacyi dla tej 
części Dunajca p-*d warunkiem, ża gminy te 
przyczynią się do kosztów budowy 1/3 częścią, 
W ydział kraj. również 1/3 częścią. Gminy na 
to się zgodziły, gdy jednak przyszło do regu- 
laoyi, gminy datku odmówiły. Regulaoyi więo 
nie dokonano, a rząd przedsięwziął tylko to, 
oo zwykle czyni dla ochronienia od szkód nad
brzeżnych posiadłości.

P. St. hr. B a d a n i  zabrsł głos w spra
wie formalnej i oświalezył, że komisya budże
towa ukończyła już swoje piaoe nad budżetem. 
Z tego powodu wnosi mówoa, aby petyoyi, 
które odtąd wpłyną do Sejmu, nie przekazywa
no kemisyi budżetowej, ale Wyuziałowi krajo
wemu. Izba zgodziła się na to.

Przystąpiono do porządku dziennego 
Pierwszym punktem było sprawozdanie komi
syi gminnej w sprawie przekazauia w mieście 
Przemyślu pewnych czynności polioyi miejsco
wej organom rządowym. Komisya wnosi pro
jekt ustawy, wedle której czuwanie nad 
bezpieczeństwem osób i ich mienia, policja 
nad czeladzią i wyrobnikami, wreszcie policyj
ny nadzór nad obyczajnością publiczną przeka
zane zostają organom rządowym.

W  rozprawie szczegółowej zabrał głos p. 
D w o r s k i  i wykazywał, że nie widzi powo
du, ażeby wszystkie w ustawie wymienione 
czynności wyjmowano z pod zakresu działania 
gminy a przekazywano je  organom rządowym. 
Rząd pierwotnie miał zamiar objąć tylko czu
wanie nad bezpieczeństwem osób i ich mienia, 
mówca nie sądzi, ażeby wyższe względy pań
stwowe przemawiały za tem, ażeby także po
lic ję  nad czeladzią i wyrobnikami tudzież 
nadzór nad obyczajnością publiczną odbierano 
gminie, a przekazano rządowi. Mówca wnosi 
więc, aby ks. marszałek odnośny paragraf 
projektowanej ustawy częściowo poddał pod 
głosowanie, gdyż mówca będzie głosował tylko 
za oddaniem organom rządowym czuwania 
nad bezpieczeństwem osób i ioh mienia,..a 
przeoiw innym postanowieniom.

P. W ojciech D z i e d u s z y o k i  jako 
przewodniczący komisyi gminnej bronił wy
mownie jej wniosków, wykazując, że konieczne 
one były celem zapobieżenia ewentualnym 
konfliktom między władzami oywilnemi a 
wojskowemi. Przemyśl jest pierwszorzędną 
fortecą to też musi tam być śoiały nadzór. 
Czuwanie nad obyczajnością publiczną jest 
bardzo ważnym czynnikiem do utrzymania 
porządku i spokoju, gdyż opilstwo zazwyczaj 
bywa powodem zaburzeń, a karczmy i szynki 
są miejscami, gdzie zdarzają się nadużycia i 
zbrodnie. Policya zdrowotna jednak jak dotąd 
tak i nadal pozostanie przy gminie, oo komi
sarz rządowy wyraźnie w kom isyi oświadczył.

P. komisarz rządowy hr. Ł o ś  oświad
czył, iż rząd do postawie cia wniosku o prze
kazanie polioyi rządowej czuwania nad ozela- 
dzią i wyrobnikami, wykonywania przepisów 
o czeladzi służebnej i policyjnego nadzoru nad 
obyczajnością publiozną skłonił ten  wzgląd, że 
powyższe czynnośoi stoją w ściflym związku 
z zadaniem polioyi rządowej czuwania nad po
rządkiem publicznym i bezpieczeństwem osób. 
Uprasza Izbę, aby wniosek komisyi przyjęła 
bez zmiany, gdyż wymagają tego względy 
państwowe.

Po ostitecznem  przemówieniu sprawozda
wcy p. Łączyńskiego Izba przyjęła wszystkie 
wnioski w brzmieniu przez komisyę przedłożo- 
nem i uchwaliła całą ustawę w drugiem i trze- 
ciem ozylauiu.

Godzina 1 w południe, posiedzenie trw a
dalej.

KRONIKA.
Lwów 7 lutego.

Dziesięciomilionowa pożyczka. Na dzisiejsze 
zebranie w Ratuszu przyjść powinni wszyscy oby
watele Lwowa, dbający o los gminy i o przyszłość 
Słłcją Więc nietylko właściciele domów, ale i cała 
inteligeneya, cała klasa u zędnieza, bo powinna pa
miętać ona o tem, że jeżeli pożyczka zostanie za
ciągnięta, to za lat parę za to pomieszkanie, które 
dziś płacimy czynszu 300 złr., będziemy płacili 850 
złr., a ten funt mięae, który dziś kosztuje 30 cent., 
będzie kosztował co najmirej 83 ct.

Z karnawału Jako zamknięcia karnawału od
było się wczoiaj mnóstwo prywatnych zabaw. Za
czynały eię one o godzinie 7, kończyły się o 12tej. 
Arystokracja zebrała tię na balu n państwa Na- 
miestnikowstwa, na którym byli także Arcyksięitwo.

Odznaczenie. Pensyonowany dozorca salin 
w Wieliczce, p. Franciszek Zieliński, otrzymał 
srebrny krzyż zasługi.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej lwowskiej , z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 15go marca rb.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Trem
bowli rozpisała z terminem do 15go marca r. b. 
konkurs na dwie posady katechetów obrz. gr. kat. 
w 6-hlasowej szkole męskiej i w 5-klasow. szkole 
żeńskiej w Trembowli. Do posad tych przywiązaną 
jest roczna płaca w kwocie 600 złr. i 10 proc. 
dodatek na pomieszkanie. — Wydział powiatowy 
w Stryju ogłasza konkurs na posadę rachmistrza 
z płacą roczną w kwocie 800 złr. Podania należy 
wnosić do dnia 28 bm.

Ze sfe r adwokackich. Dr. Leon Ader wpi

sany zastał ca listę adwokatów z siedzibą w Kra
kowie.

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 
8go b. m. o godzinie 7-mej wieczorem odbędzie się 
w lokalu Czytelni katolickiej zwykle tygodniowe 
zebranie. Zagai je prof. dr. Piotr Stebelshi na te
m at: „O są lach przysięgłych w G&licyi11, (ciąg
dalszy).

Wojciech Dzieduszyoki docentem. Minister
oświaty zatwierdził akt habilitacyjny dra Wojciecha 
Dzieduszyckiego na docenta historyi filozofii, este
tyki i etyfl w Uniwersytecie lwowskim.

W Związku naukowo-literackim ulica Koper
nika 1. 21, odbędzie się we czwartek dnia 8 b. m. 
tygodniowa pogadanka. Dr. Czesław Uhma mówić 
będzie: „O Brown-Sequard’a teoryi odmładniania i 
dalszych dziejach sperminy słów kilka11. Początek o 
godzinie 7.

Śluby. W Falejówee, mujątau państwa Ja
nowskich , odbył się dnia Sgo b. m. ślub panny 
Janiny Janowskiej z p.  Aleksandrem Majewskim, 
z Królestwa.

Dnia 1 lutego rb. odbył się w Stanisławowie 
ślub panny Zofii Łotockiej, córki Maryana i Panliny 
z Niedzielskich, z p. Józefem Kościesza Strzegockim, 
urzędmkiem kolei państwowych.

Katolicyzm ks. Stojałowskiego. W ostatnim,
lutowym, zeszycie Przeglądu powszechnego pisze ks. 
Jan Badeni o oryginalnym katolicyzmie ks. Stoja
łowskiego, wypowiadającego wręcz wojaę i biskupom 
i — co z kolei rzeczy przyjść musiało — samemu 
nawet Papieżowi:

„Bolesnem, ale najsilniejszem stwierdzeniem, 
jak surowy, krok biskupów kościelnej prowincyi ga
licyjskiej przeciw pismom wydawanym przez ks. Sto
jałowskiego jest usprawiedliwionym, jak był niezbę
dnym — jest rozwinięta przez niego agitacya po 
ogłoszen"u w pismach i z ambon tego listu. Do nie
dawna jeszcze czytaliśmy W-jrgo pismach: „Nie 
wierzcie, gdy wam powiedzą, że przeciw hierarchii 
kościelnej, że przeciw biskupom wydtępuję11; — dziś 
w Wieńcu polskim i w Pszczółce, pisemku przezna- 
czonem, jeśli tytułowi wierzyć, dla „chrześcijańskich 
klas jracującychu, występuje wprost do boju z tą 
hierarchią. Czem jest list pasterski? pyra w dłuż
szym artykule pod wymownym tytułem. „Bomba 
duchowna11. „Bomba to, odpowiada, jest swięto- 
kradzką bronią, jest niezgodną z prawem kościelnem, 
niezgodną z nauką Papieża, jej puszczenie jest nie
sumienne wobec prawa Bożego.;1 — „Czy słuchać 
macie biskupów ?“ pyta znowu. — „Broń was Boże! 
Przeciwnie, namawiajcie jak najwięcej ludzi, aby 
zakazane z ambon pisemka czytali, bo11 — cytujemy 
dosłownie — „owoc zakazany smaczniejszy, to wam 
teraz łatwiej namówić do czytania. Klątwy się nie 
bójcie, a grzechu, wiecie, że w tem nie ma, bo 
grzech to przestąpienie przykazania Boskiego lnb 
kościelnego, a nie ma ani jedenastego przykazania 
Boskiego: Nie czytaj Dzwonu, Wieńca i Pszczółki, 
— ani szóstego przykazania kościelnego: Będziesz 
czytał tylko pańskie gazety. Gdzieindziej grozi, że 
nazwiska „tchórzów11, którzy gazetkę porzucą, dru
kować będzie w gtzetkach; obsypuje pochwałami 
jzuchów-wiarusów11 za to, że na przekór władzy ko
ścielnej zaprenumerowali gazetki. Na dowód, że lud 
nie myśli pasterzów swych słuchać, drukuje obszerna 
listy prenumeratorów z protestami przeciw rozporzą
dzaniu biskupiemu. Listy ta dziwnie nietylko tre
ścią, ale i formą, stylem, zwrotami podobne do ar
tykułów pisanych przez samego redaktora.

Niedość na tem — gorączkowo a sprytnie 
działający agitator, lękając eię, aby z czasem roz
waga i zasady katechizmowe nie wzięły góry nad 
sztucznie wywotanem rozdrażnieniem, kuje żelazo 
póki gorące, i rozesłał po parafiach toimulaizs z 
ułożoną przez siebie „Odpowiedzią wiernych kato
lików na list pasterski trzech Biakupów11, wzywając 
do umieszczenia pod tą odezwą jak rajiiczniejszych 
podpisów. Jaka to odezwa, pisana — jak wyraża 
się jedno z pism lwowskich, aż do zbytku dla ks, 
Stojałowskiego wyrozumiałe — „nie piórem, ale 
chyba miotłą11; jaka w niej cześć dla biskupów, 
których — jak śmie twierdzić — „władzy i powagi 
naruszać nie chce“, o tem łatwo się przekonać z 
paru końcowych U3tępów:

„„Co się wierze i Kościołowi nie sprzeciwia— 
i czytać i czynić możemy, a tej woln.ści, którą nam 
świecka ustawa daj?, Wy Waszym zakazem nie od
bierajcie, bo nie odbierzecie!

Karami kościelnemi nie- ćh iejcie grozić Ijez 
przyczyny i przedwcześnie; raczej najdostojniejsi 
Pasterze, Bogu dziękujcie, że On W naszych sercach 
wiarę zachowuje, a iż sobie kościelne i Boskie rze
czy ważymy.

Czyż chcecie, abyśmy uwierzyli, iż Sakrameata 
i funkeye kościelne mogą być zamienione w poli
tyczne środki dokuczania i prywatnej mściwości

Dość już zgorszenia, że kapłanowi wiernemu i 
prawowiernemu Biskup z mściwości tylko, i dlatego, 
że na wiec przyjeżdża, broni ołtarza, lub pełnienia 
innych czynności kapłańskich; czyż chcecie, aajprze- 
wielebniejsi Pasterze, jak kraj długi i szeroki, za
prowadzić polioyę nową, najstraszniejszą na świecie, 
bo policyę duchowną — i Boskie Sakramentu’ ze 
środków łaski i zbawienia, zamienić W środki poli
tycznej agitacyi?..

Jeśli więc Boga i Kościół i dusz zbawienie i 
własną godność miłujecie, to przestańcie tej stra
sznej i zgubnej roboty “w.

Czyż więc ksiądz Stojałowski absolutnie ni
kogo słuchać nie chce, przed żadną władzą głowy 
ugiąć, żadnej powadze sądu swego poddać ? Przed 
kilku miesiącami zaręczał uroczyście w Dzwonie: 
„Z góry oświadczam, że się poddaję wyrokom i 
zdania Stolicy św., a co ta uzna za niezgodne z na
uką Kościoła, naprzód odwołuję i potępiam". I  dziś 
odwołoje się na Rzym, na Papieża, i dziś oytuje 
z upodobaniem, tłumacząc jak uzna za najodpo
wiedniejsze, papieskie encykliki; i dziś z zamiłowa
niem, utartym śladem wielu i wielu, co przeciw 
Kościołowi bunt podnieśli, przeciwstawia Papieża 
biskupom, i ogłasza, że do Papieża pod sąd i spra
wiedliwość osobiście się uda Ale dziś lęka się, 
jak ów sąd wypadnie, więc na wszelki wypadek i 
aby zostawić sobie otwartą furtkę, zaręcza czytel
nikom Pszczółki, że wyrok rzymski i ewentualne 
zatwierdzenie lista pasterskiego będzie nieważne, 
„dopóki Ojciec św. nie będzie miał przedłożonej so
bie obrony redakeyi, którą właśnie drukujemy". 
Obyż przynajmniej, p0 owem przedłożeniu swej 
obrony, zechciał się już zupełnie bez zastrzeżeń, 
bez wykrętów poddać wyrokowi papieskiemu!1) Oby 
zechchł podd&ć się gruntowniej i trwalej, niż przed 
kilku laty, kiedy w publicznym liście — datowanym 
w Krakowie 18 września 1890 r. oświadczył: „Wy
rok Stolicy św. przyjmuję i takowemu się w zu
pełności poddaję11 — a to „dla okazania mej dla 
Stolicy św. wierności i uległości"; dziś zaś za
pomniawszy snać o owej „wierności i uległości", do
nosi w Pszczółce: „Wyrok pozbawienia probostwa 
był nieważny i podałem już o wznowienie tej 
sprawy".

*) Trudno, niestety ! żywić w tym względzie 
jaką nadzieję po słowach umieszczonych w ostatnim 
numerze Wieńca z 3 lutego: „Gdyby nie wiem ile 
wyroków wydali, choćby zatwierdzonych kizywemi 
drogami przez samego Ojca św. — prawd i i spra
wiedliwość nie umiera..." Słowo w słowo jak Lnter.



PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1S94. 3
Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego

W  piątek dnia 9 lutego r. b, o 7 wie;zór ciąg dal 
Biy wykładu p prof. dra P ietra Stebelekiego o są 
dach przysięgłych w Galicyi, puczem dyakusya uud 
tym wykładem.

Koronki- Kilka dni temu otwarto w Brukseli 
wystawę starożytnych koronek, urządzoną staraniem 
miejscowego Towarzystwa archeologicznego, W y au  
wa ta jest jedyną w ewoim rodzaju, są ua niej bo 
wiem wyborowe okazy wszystkich szkół i wszyst 
kich epok

Pochodzą one z rozmaitych atrou Europy, Am3' 
ryki, a nawet Afryki, zaczynając od koronek uaj 
prostszych, a kończąc na „point congolais“ albo 
„du Kongo" wprawiających w zachwyt znawców. 
Większość koronek pochodzi z kościołów i od boga 
tyoh przemysłowców i kupców belgijskich. Są to 
okazy, będące chlubą pracowni w Brukseli, Mali 
nes, Brugea i Dinant. Z francuskich wyróżniają 
się koronki „points d’A lergon“.

Wobec tej wystawy mimowoli nasuwa się py
tanie, co się dzieje obecnie z wyrobem koronek rę
cznych? Otóż zdaje się, że po pierwszej powolzi 
koronek maszynowych, zaczyna powracać gust nie- 
tylko do dawnych wzorów, ale i do wyrobów we
dług dawnego systemu przy pomocy poduszki, nie
zliczonej liczby drewnianych pałeczek i mnóstwa 
szpilek.

W  ostatnich czasach koronki maszynowe roz 
powszeclirii,y się niezmiernie. Fabryki saskie, ezwaj 
carskie * ' nne zaczęły produkować prawdziwe arcy
dzieła. ^  krajach tych całe rzesze robotników 
pracują przy małych warsztatach, w prawiany< h w 
ruch przez jeden wielki metor parowy. Sposób ten 
nazywc się pół maszynowym. Istnieje oprócz tego 
metoda całkowicie maszynowe. W edług niej k j- 
ronki wyrabiają się bez pomocy rąk Indzkich. 
W szystko spełnia tu m aszyna! Sposób ten prakty
kuje się na wielką skalę w dwóch ogniskaoh tego 
przem ysłu: w Calais i w Nottingham w Anglii.
W  Calais wyrabiają przeważnie koronki jedwabne, 
W Nottingham używają dr wyrobu wyłącznie ba
wełny.

Targi europejskie zostały zasypane prodnkcyą 
wzmiankowanych fabryk, W yroby te doprowadzono 
wkrótce do takiego stopnia doskonałości, iż czynią 
one wrażenie koronek prawdziwych; są bardzo efe
ktowne i nie kosztują drogo. Publiczność została 
niemi zachwycana. Koronki fabryczne miały i tę 
wyższość, iż można ich było dostarczyć na zawo
łanie w ilości żądenej. W resz ie objawiła się re- 
akcya w gustach z przyczyn zupełnie usprawiedli
wionych. Przekonano się, iż koronki fabryczne, po
mimo dokładnego wyrobu, nic posiadają piękuoś .i 
koronek ręcznych. Były one zanadto wykończone, 
zanadto jednostajne, poprawność deseai wyradzała 
W nich monotonię. Wyrób był piękny, lecz nie miał 
w sobie nic, że tak powiemy ludzkiego, indywidu
alnego

Z tych powodów wyrób korenek ręcznych zo
stał wznowiony na wielką skalę w ostatnich cza
sach. Wielkie magazyny paryzkie, wiedeńskie i 
londyńskie, które, obracając znacznymi kapitałami, 
mogą do pewnego stopnia wywierać wpływ na 
gusta publiczności, zaczęły nabywać w wielkich 
ilościach prawdziwe koronki.

Dziś dają pierwszeństwo koronkom lekko za
barwionym przed bialomi. B ia ł) , t .k  modne około 
1830 r., obecnie poszły w zaptmnieuie Coraz czę
ściej nabywcy żądają koronek żółtych, jasnokremo- 
^ych  i szarych. Rozmaite odcienia tych koloró .7 na- 
deją pozór starości świeżej robotib.

Z powodu drożyzny utrzymania , koronkarki 
prawie znikły zupełnie w wielkich miastach. W  Bru
kseli liczą dziś zaledwie dwieście do trzystu koron- 
karek.

Zajęcia zyskowniejsze odstręczają robotnice od 
pracy przy poduszce koronkarskiej. Jednak od czasu 
ostatniego zwrotu mody powracają one do roboty 
domowej, do drewnianych pałeczek i szpilek. Nawet 
^  stolicy koronek B ruge1, nie ma dziś wię ej niż 
ńwa do trzech tysięcy koronkarek. I  tam utrzyma
n e  stało się zbyt kosztownem, jakkolwiek ceny mie
szkań eą nader u m ia r’ o* ane. W  małych domkach 
tego m iasta, za które komorne wyn.-si 10 fianków 
miesię2zn,;e ( ni9 spotyka się prawie nigdzie dwóch 
r °dzin w jednym lokalu. Każda rodzina posiada czy- 
Btei własne mieszkanko, złożone z jednej izby na 
Parterze . do której wejście prowadzi wprost z n
licv __ dwóch pokojów na pierwszem i zarazem
°atatniem piętrze. Izba parterowa służy za pracew- 

i kuchnię.
Chociaż robotnice koronek musiały usuwać eię 

z wielkich miast, z wyjąt iem a tystek, zarabiają
cych po pięć do ośmiu franków dziennie, za to we 
Wioskach Flandryi i w prowincyi ó’Anvers nczą 
dzieci roboty koronek, tak jak uczą czytać i pisać. 
Naukę tego kunsztu pobierają dziewczynki w kla
sztorach lub w domu. W  bardzo młodym wieku 
nczą się pierwszych ściegów i zdarza się je wi
dzieć , przechodzące ulit ą wioskową do szkoły lub 
doglądające bydła w polu , gdy jednocześnie prze
bierają rękami pałeczki drewniane , używane przy 
Wyrobie ko.onek.

Faktorzy i ajenci przyjeżdżają z miast, jaketo : 
* B rukseli, Brnges, Gandawy, Alost i robią po 
wsiaoh obstalunki. Ci pośrednicy pomiędzy robotni
cami i kupcami ustanawiają ceny i wyznaczają ter
miny dostaw. Cała wioska flamandzka pracuje czę
sto całe miesiące nad jednym welonem ślubnym lub 
zarzutką balową. Ajenci dzielą pracę pomiędzy po- 
jedyńcze robotnice : jedna ma wykonać dziesięć lub 
dwadzieścia kwiatów, druga zajmuje się robotą 
szlaków brzeżnyt h i t  d. Przełożone klasztorów za
zwyczaj przyjmują całe obstalunki i od siebie płacą 
robotnice.

Przypatrując się robocie koronkarskiej , wy
magającej wielkiej wprawy palców, pewności oka 
i g u s tu , meżna uwierzyć, iż niemałe znaczenie 
mają tu zdolności dziedziczne. Dziesięcioletnie dzieci 
pracują często z wprawą niem niejszą, niż kobiety 
trzydziestoletnie.

W iele robotnic posiada także artystyczne gusta 
i fantazyę. Częito tworzą on# modele, pełne rysunku 
delikatnego i oryginalnego, do którego obserwaeye 
z natury są niezbędne.

Czyż-bo tego wszystkiego nie ma w naturze ?
Niektóre koronki czyż nie przypominają nam 

delikatnych pasem mgły, która rankami niby woal 
zasłania lasy. Inne czyż nie wydają się skopiowane 
z deseni, które mróz rysuje na czybach podczas mie
sięcy zimowych ?

Kawiarnia grobowa. Niedawno otworzono 
w Brukseli kawiarnię g obową. Jest to najdziwacz
niejszy może z wybryków fin de siecle’u Izba ka
wiarniana ma postać grobu, stoliki kształt trumien, 
na których ełużba przybrana w kostynmy żałobni
ków stawia kawę w naczyniach mających kształt 
Urn, czaszek itp. Są nawet, dla amatorów, czaszki 
autentyczne. Na ścianach wiszą obrazy w ramach 
z ludzkich piszczeli. Zdawałoby s ię , że wszystkie 
fo przybory mają chyba na celu odstraszenie ludzi; 
tymczasem pomysłowy założyciel owej kawiarni 
grobowej doskonała robi interesa. Trafił w tę
tno ducha zdenerwowanej i żądnej wstrząseją- 
zych wrażeń epoki i kawiarnia roi się od tłumów 
gości.

OD 52 LAT I

Majątek domu Rotschildów obliczają obecnie 
na 10 miliardów franków, podczas gdy jeszcze w r 
1876 wynosił ou dopiero połowę sumy diisiej'zej, bo 
pięć miliardów franków. Z tych pięciu miliardów je 
den miliard należał do Rotszyldów pa yskich. Słyn
ny ekonomista niemiecki dr. R ulo lf Meyer oblf zył, 
że uwa fortuna kolosalna podwaja się co lat. 15 , a 
zutem w 1965 roku będzie wynosda 300 miliar
dów flaoków, to jest będzie dawała dochód, z któ
rego mogłoby się utrzymać 37,120.000 ludzi W r. 
1800 zaś stary Rotszyld, założyciel całej dynastyi, 
nie posiadał jaszcza prawie źaducgo nujątYu. Na 
nogi po.tawiły go dopiero manewry giełdowe po bi
twie pnd Watarlco.

Z Tamowa nam piszą : Rada gminna w Tar
nowie uchwaliła rojekt ustawy, mającej nałożyć na 
napoje wólczane opłatę komunalną po 30 cent. od 
1 litra wódki, rozolisu, likieru itp , i projekt ten 
przesłała obradującemu obecnie Sejmowi we Lwowie 
na ręce Wydziału krajowego. Przeciw temu wnieśli 
mieszkańcy Tarnowa kilka protestów, zaopat zonych 
w 2000 podpisów, już to wprost do Sejmu, już to 
na ręce magistratu w Tarnowie, uzasadniając pro
testy tym , że w obec istniejących już bardzo wy
sokich opłat na rzecz Skarbu państwa i właś.icieli 
p ‘awa p io r inaeyjnego i w cbec niekrępowanej ni- 
czem swobody dzierżawców prawa propinacji przy 
ustanawianiu i płat dla sieb ie , jakiekolwiek nowe 
o łaty na wódkę uizyniłyby ją dla ub ższej klasy 
nieprzystępną, a nadto podkopałyby do reszty byt 
przemysłu wódezsnago, który tak znaczną odgrywa 
rolę w ; aszym kraju lolniczym.

Z Dukii nam piszą: Pełne dobrych chęci są za
biegi tych, którzy starają się choć w części zmniej
szyć nędzę zubożałych przez powódź zeszłoroczną, 
lecz najlepsze chęci i ich rezultat, t. j. przyszłe za
pomogi będą bez skutków, jeźtli przyjdą za późno. 
Zima się kończy, a kto nie miał paszy, już dawno 
sprzedał za pół farmo żywy inwentarz nie mając go 
czem przezimować, więc pomoc w nabyciu paszy już 
spóźniona! Wiosna się zbliża, jedni wezmą pie
niądze lub zboże do siewu na lichwę, a inni wcale 
nie posieją, jeżeli już ani kredytu, ani inwentarza 
roboczego mieć nie będą. Powołani rzdzą dopiero 

akcyi ratunkowej, a zanim ta akcya owore wyda, 
będzie znowu za późno, Jest to kwestya bardziej 
żywotna, jak  wszystkie inne na razie, bo chodzi tu 

ludzi, których i w przyszłym roku czeka nędza. 
Zatem odwołujemy się do nan y h posłów, szczegól
niej do tych, którzy w Sejmie zastępują mniejsze po 
siadłości i prosimy o przyspieszenie akcyi, by ci, 
którym powódź prawie wszystko zniszczyła, uzyskać 
mogli pomoc przed zasiewami wiosennemi, inaczej 
akcya ratunkowa będzie chybiona. {E j

Zawiele .. miłości- w  ostatni h mie ią'ach, 
jak  zaznacza wiedeńska Neue Reoue, ukazał się na 
półkach księgarskich w Niemczech następujący sze
reg powieści: „Nowoczesna mi ość“ O. Mysinga,
„Podzielona miłość" Henryka Anzenber„.a , „Miłość 
dusz" V. T raud ta , „Gorąca miłość" Wildenbrucha
„Tajemna miłość" (X. a.), 
H a rtm sn i, Walki miłosne“

, Miłość i namiętność" 
H e:nuua FUdricbsa i 

nabonieo : „Miłość kobieca" Milowa. Czytelnicy
w Niemczech byli więc chyba dość w miłeść zao- 
pttrzeni.

Nadto zaś, aby i lulownicy tertrn  nie szli 
przez życie bez miłości, teatra niemieckie wystawiły 
w ostatnich czasach: „Ostatnią mił ś ć '-  Doczi’ego,

Ofiary miłości" Ohneta i „Prawo kochania" Maksa 
Nordaua I  niech tu tfciaz kto powie, że materyalizm 
zawładnął już całkowicie światem !

Mianowania. Prokurator w Tarnowie dr. W ła
dysław Z A lika o*.rzymał tytuł radzcy eądu apela
cyjnego. — Komisarz skarbowy p Franciszek Jorse, 
mianowany staiSzym inspektorem skarbowym,

Z Osieka koto Żmigrodu piszą nam:
Jak  zgubny wpływ na lu l  wywierają niektóre 

osoby z tak zwanej iuteligencyi, za dowód posłużyć 
może fakt następujący: Num tu wszystkim w oko
licy wiadomo, jak goiliwym ca pozór zwolennikiem 
oświaty ludowej jest p. Obnrński, notaryusz ze Żmi
grodu, gdyż na ten cel zbie a składki przy każdej 
nsdarzłjącej się sposobności, ja k : na odpustach, na 
weselach i innych zebraniach towarzyskich. Zapewne 

niejeden z księży złożył p. notarynszowi swój grosz 
na cel na pozór tak szlachetny.

Jak  p. Obmiński pojmują oświatę ludową, to 
emu tylko samemu wiedomo; ale obecnie mamy do

wód, że pojmuje ją tak satro, jak p. Wysłouch w 
swoim Przyjacielu ludu,  tj. w dn bu wrogim Ko- 
ś dołowi katolickiemu i religii. Dawniej była ta mi
łość do p. Wysłoucha Łylito platoniezna, jak i do 
jego Przyjaciela Indu, zaś o l  cza3u kiedy Najprz. 
Biskupi zakazali czytać to pisano, stała się prakty
czną, bo eto p. Obmiński ze składek zbieranych na 
oświatę ludu zaprenumerował dla kilku okolicznych 
gmin wiejskich to pismo, mając może mylne prze
konanie, że im p: zez to wielką uczyni przysługę.

Wobec tego fi.ktn należałoby zapytać się p. 
Obmińskiego, czy on jest katolikiem, skoro swojem 
poitę jowamiem okazuje, że driała na przekór roz- 
poiządzeniom biskupim. Nie wiem, jak sobie postą
piły inne gminy, obdarowane przez p. Obmińskiego 
Przyjacielem ludu, o którym może dotychczas nie 
wiedziały, że istnieje na świecie; ale bardzo odpo
wiednio postąpiła sobie rada gminna miasteczka 
Osieka, która na podz:ękowanie za dar nieproszony 
wystosowała do p. notaryusza następujące pismo:

„Dowiedzieliśmy się. że p. Rejent Dobrodziej 
zapisał dla n \s  Przyjaciela ludu. Za tę ofiaię nie 
możemy być wdz:ęoznymi, bo w emy, że ta gazeta 
jest zaktzauą przez Najprzew. księży Biskupów i 
my jej czytać nie chcemy, bo wolimy słuchać ks. 
Biskupów i naszych duszpasterzy jak p. Wysłoucha, 
którego nie znamy, i nie wiemy, o i  kogo ma prawo 
nas nauczać. Skoro p. rejent ma za dużo pienię Izy 
na oświatę ludową, to niech ich nie marnuje i nie 
używa na popieranie pism potępionych przez księży 
Biskupów, ale użyje na inne a lepsze i szlachet
niejsze cele."

Następują własnoręczne podpisy wszystkich ka
tolickich radnych.

Daj, Boże, by to pismo oświeciło p. rejenta, 
że ani dziennikarze jak  p. Wysłouch, ani notaryusze, 
nie są powołani do oświaty ludu, lecz Biskupi i 
księża, a po nich nauczyciele pracujący w szkołach 
w duchu katolickim.

Zmarli- Emilia Gmytrasiewiczowa, wdowa po 
gr. kat. prob szcza w L ip iu , umarła w Smolnicy 
koło Lutowisk

stan pow ietrza. Term. •— 2® o godz. 8 rano, 
w poi. -f- 4° a  Barom. 762. Pogoda.

Na ulicy.
— Jak to ?  słysz?.łem, że się żonisz z Dziurlińską! 

Ależ ona ma krótszą lewą nogę.
— To i cóż ! Za to ma prawą dłuższą.

Korespondencja Redakcyi WP. Bryliński
10 Kleszczównie. Żałujemy bardzo, ża nie możemy 
rozpisać Bkładek dla ubogiego, wskazanego nam 
przez WPana, ale z zasady od kilka już l i t  nie 
rozpisujemy składek dla osób ubogich, mieszkają
cych po za Lwowem.

Do dzisiejszego numeru dołącza się oennik 
towarów kolonialny oh i win z handlu Sfc. MAR
KIEW ICZA we Lwowie w Rynku 1. 42.

Literatura i Sztuka,
* Koncert Fridy Scotty, znakomitej duńskiej

wiolinistki, odbędzie się w piątek w sali Domu na- 
roduego ze w ipółudziałem Pawła Eiaslera, pianisty 
z Wiednia. Program jes t następujący: 1) Handel
8ooate, Lsclair Sarabande et, Tambcurin p. Frida 
S ietta. 2) Waguer-Bmfcpin „Feuerzauber" p. Eissler.
3) S&iiit-Saeas Rondo capricioso p. Scotta 4, Liszt- 
Schubert Marche mditaire p.  Eissler. 5. a) Zarzycki 
Mazurek, b) Svendsan Ronunie, <:) Sarasato Melo- 
dye cygańskie p. Scotta. Początek o pół do 8-mej. 
Bilety sprzedaje księgarnia pp. Jakubowskieg > i Z - 
durowicza.

* Jeden dzień sejmowy. Donosiliśmy już, że
rząd francuski zakazał wystawienia sztuki Barrćsa, 
noszącej tytvł „TTue jiurnóa pailam entłire". Owóż 
wobec tego zakazu dzienniki paryskie podają treść 
tej sztuki. Je st ona następująca:

Akt pierwszy dzieje się w gabinecie bohatera 
sztuki, deputowanego, byłego ministra, który sta ia  
się ponownie o uzyskanie teki ministeryalnej. Jest 
on żonaty z rozwódką, rngi żoną serdecznego swego 
przyjaciela, kobietą wybitnej piękności i niepospoli
tego umysłu. Bohater przy przeglądaniu papierów 
spost zega brak bardzo ważnego dokuinen u, miano
wicie listu, który jest dowodem jego udziału w mę
tnej jakiejś operacyi finansowej. CLasy są ciężkie, 
bo dzienniki opozycyjne rzucają się łapczywie t a  
każdą sposobność do skandalu, a nadomiar pierwszy 
mąż jego małżonki czeka tylko na okazyę, żeby eię 
nasycić zemstą. Lokaj wnosi dzienniki. Jeden z nich 
zapowiada, że ogłosi jutro dokument, który srogo 
obciąży jednego z wybitnych deputowanych. Nie 
ulega wątpliwe ści, że to o nim mowa. Spieszy więc 
do redakcyi, żąda wyjaśnień, grozi, prosi, błaga, 
godzi się wreszcie na wszelkie warunki stawiana 
przez redakcyę. Pismo go osze.zędzi, jeżeli on do
starczy materyału do oska: żenią dwóch jego kole
gów w poprzednim gabinecie. Haniebny pakt za
warty. Bohater sądzą źa jest ocalonym. Może teraz 
śmiało oczekiwać interpelaoyi w izbi**.

Akt drugi. Przedsionek w pałacu parlsmentn 
przepełniony deputowanymi i dziennikarzami, W szy
scy oczekują sensai yjnego posiedzenia, wszyscy mó
wią tylko o nadzwyczajnych odkryciach organn opo
zycyjnego, wszyscy zapytują, czy zagrożony deputo
wany ośmieli się ukazać w sali posiedzeń. Posie
dzenie tozposzyna się włz.śiie od sensacyjnej inter- 
pelacyi. Deputowany w sracza na trybunę, broni się 
z pewnością siebie człowieka uczciwego, dotkniętego 
oszczerstwem, zbiera oklaski i uśoiśnienia dłoni od 
kolegów z ławy sejmowej. W  chwili tryumfu odbiera 
wiadomość, że redakeya, z którą zawarł haniebną 
umowę, posiada jeno kopię fotograficzną, sam zaś 
kompromitujący dokument znujduje się w rękach 
wroga na śn ierć  i życie, pierwszego m ężi jego 
żony. Napróżuo wdę; zawarł hańbiącą umowę. 
W  chwili, gdy cała izba winszuje mu zwycięstwa, 
bjhater sztuki czuje, źs jest zgubionym,

Akt III . Ten sam co w pierwszym akcie ga
binet deputowanego. Po długich zabiegach udaje mu 
się skłonić redakcyę do zaniechania wszelkich kro
ków zaczepnych. Kto jednak będzie w stania wydo
być z rąk w rrga ów nieszczęsny dokument ? Może 
tego dokonać iylko jeden człowiek, a jest nim b ar
dzo wpływowy członek nowego rządu. W łaśnie on 
nadchodzi, a bohater sztuki wyznaje rs u wszystko, 
minister zaś przez wzgląd na powagę państwa bie
rze na siebie zatuszowanie sprawy, zniszczenie do
kumentu i uniknięcie tym eposobem skandalu, z wa
runkiem, iż bohater ze swojej strony starać eię bę
dzie, aby żaden fakt kompromitujący rządy poptze- 
dniego gabioetu nie przedo.t.ał się do wiadomości 
publicznej, aby nikt z byłych jego kolegów nie bt - 
nął pod pręgierzem. Tu przypomina eobie bohater 
sztuki, iż sarn przyczynił się da ezerzeoia wiadomo
ści kompromitujących przez udzielenie redbkeyi opo- 
zyoyjnego dziennika sz zegółówto nadużyciach dwóch 
swoi. h towarzyszów. Nie ma więc punktu wyjścia! 
Ch e się ratować ucieczką, napotyka jednak na 
przeszkodę ze strony żony, która w winę jego nie 
wierzy. Uwięzienie się zbliża, już Błychać kro. i na 
schodach, bohater chwyta za rewolwer i kończy — 
samobójstwem 

* Deutsche Rundschau fur Geografie und S t>  
t ;stik. Zeszyt 5-ty za luty, zawiera b rdzo zpjmu- 
jącą pracę o Jakutach p zez P. S ten ina, członka 
ces. instytutu geograficznego w Peters’ urgu i kilka 
innych artykułów, jak : „Lato w Burgundyi" przez 
Aleksandr# Schdttego, „Z Hongkkong do San F ran
cisco" przez W . Maleina, oraz rozprawy z zairesu 
ge^g.afii fizycznej i politycznej, staiystyki i astrono
mii. Nakład A. Hartlebena w Wiedniu.

S p o r t
Świeżo ogłoszony program wyścigów konnych 

w Preszburgu, mających się odbyć dnia 4, 5 i 6 
maja rb. wykazuje — prócz licznych nagród honoro
wych — 73.700 koron w nagrodach pieniężnych, więc 
w przecięciu wypada na każdy z trzech dni przeszło
24.000 koron.

Nagroda wielkiego biegu myśliwskiego wynosi
podobnie jak  w zeszłym roku 24.000 koron, Przybył 
z iś  pierwszy r iz  w tym roku wielki wojskowy bieg 
myśliwski (Grossus Armńe-Jagdrennen) z nrgrodą
10.000 koron, do której arcyka. Frrnoiszek Ferdynand 
d’Este dodaje nagrodę honorową dla zwycięskiego 
jeźdźca.

* **
„Nem sz&bad", klacz M. hr. Esterhazego, która 

w roku 1892 tak świetnie wyg ywała, w zesziym 
zaś wskutek przedwczesnego wyczerpania sił zawio
dła pokładane w niej nadzieje, przygotowuje się do
walk wyścigowych w robu bieżącym.

* **
Tego samego właściciela „Igen", 3yn „Przed- 

świta", znowu zspisany jest do biegu w Anglii dnia 
10 bm.; tym razem jednak przeznaczono mu zna
cznie mniejszą wagę niż w dawnych biegach, ze 
względu na to, ie  mu się w żadnym z tamtych nie 
powiodło. * *

Stajnia wyścigowa pod pseudonimem Capt. 
Black (jak wiadomo, wdowy po śp jenerale A. Ko- 
dolits.hu) liczy ni mniej ni więcej, tylko 33 koni, 
przygotowujących się do wyścigów na rok bieżący! 
80 z nich trenuje się w Oberweiden niedaleko W ie
dnia, a S w Totis na Węgrzech.

*  **
W  tych dniach zmarł w 63 roku życia Józef 

August hr. WestphaleD, jeden z najlepszych swego 
czasu je ż ?żców wyścigowych (Gentleman Riders). 
W ygrał on niezliczoną ilość biegów w Niemczech i 
w Au3t;yi, a między nimi cztery rt-zy, mianowicie 
w latach 1861, 1863, 1864 i 1865, —  wielki bieg 
myśliwski w Baden-Baden, który wówczas był naj
większym na całym kontyneocie biegiem z prze
szkodami.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 lutego. 

(Z.) Na giełdzie naszej dało się dziś spo- 
strzedz pewne zaniepokojenie. Powodem jego 
były bardzo niepomyślne doniesienia z W łoch,

gdzie ażio dosięgło jn i  16%, tudzież uiewyra 
żna pogłoski, zapowiadające wrzekomo jakieś 
niemiła ewentualnośoi w Serbii. Dla tego też 
spekulanci na-ń usunęli się od wszelkich in ta  
re-ów a ns całym niemal targu zapanowała 
staguaoya. Nawet doniesienia z Berlina, wedle 
których panowała dziś na targu tamtejszym 
tak silna tendenoya, jakiej od kilku lat nie 
było, nie zdołały ożywić ruohu u nas, .Silna 
tendencja targu berlińskiego miała s ^ e  i-ódło 
w pogłos 'e, że traktat handlowy z Rosyą na 
pewne ma być jutro podpisany, nadto ożywczo 
podziałało zniżenie przez bank niemiecki eskontu 
z 4 na 3 od sta. W walorach górniczych pa
nowała na targu berlińskim szalona haussa, 
gdyż górnictwo niemieckie najwięcej zyska na 
traktacie. W  tej jednej kategoryi walorów 
udzieliła się cokolwiek zwyżkowa tendenoya 
także naszej giełdzie a akoye praskiego tow a
rzystwa żelaznego podskoczyły o 8 zł. Zresztą 
panowało pewne ożywienie tylko w lokalnych 
walorach budowniczych dzięki pogłoskom, że 
wielkie budowle wiedeńskie na pewno już roz
poczną się z wiosną.

Ostatnie notowania:
K redyty ausir. 357-75, węgierskie 428 75, 

Anglobanki 154-75, Uniony 261-25, Bankveie;nv 
127-50 Landerbanbi 257-60, Ludwiki 217-40, 
Czerniowisekie 263'—, Elbethale 243‘—, Renta 
papierowa 97 80, srebrna 97 65, austryanka 
złota 120-45 4° 0 austr. renta wal. kor. 97‘40, 
węgierska złota 117 50 4% węgierska renta
wal. ker. 94 95, dukat 5-93, 20-ffankówka 9 98—, 
marki 12-29 ruble 1-36.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego no Kleparzu.
K r a k ó w  6 lutego.

Z powoda uciążliwego odbytu raurom a- 
dz ły się na tutejszym bardzu znaczne
zapasy zboża, tak, ża umieszezsme dalszych 
transportów napotyka na trudnośń tam bar
dziej, żo na zwiększenie odbytu nie ma na ra
zie widtków, gd>ż ze względa na stagnaoyę, 
trwającą w hand u mąką, młyny ograniczają 
fię w z&kupnaoh, a wywóz naszego zboża w 
dalsze .strony żadnego nie daje rachunku.

~W tych warunkach ofiarowanie przew yż
sza oczywiście potrzeby miejscowe, między 
sprzedającymi wytwarza się konkureneya, a 
komisyonerzy i kupcy godzą się na ustępstwa, 
byle tylko pozbyć się towaru i zapewnić sobie 
miejsce na spodziewane dalsze przesyłki. Tym 
sposobem, pomimo że ceny tak są niskie, że 
dalszy spadek zdaje się jaż  memożebny, ceny 
ostatnie nie zdołały się przecież utrzymać, a 
mianowicie pszenicę sprzedawano dzisiaj o 10 
do 15 c taniej jak na targu ostatnim.

Płaoonu: pszenicę białą 7-50 do 8-00, czer
woną 7‘40 do 7-90, żółtą 7-30 do 7 90, żyto 
6'30 do 6-60, jęczmień browarny 6'50 do 7 00, 
na kaszę 5'20 do 5-65 ; owies 6’30 do 6-90, 
rzepak 12-50 do 13 00; wyka 7-50—8 50 ; koni
czyna czerwona 70—80; biała 65—80. W szyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

lelegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 7 lutego. Jeden z dzienników tu- 

tej'zych doniósł, że poseł austryacki w Bru
kseli Khevenhuller, który przez długie lata  
był posłem w Belgradzie i zus. doskon&le sto
sunki serbskie, udał się tym i dniami do Bel
gradu. Owoż Fremdenblatt na podstawie infor
m acji zasiągniętej u źródła bompententnego 
zapewnia, i i  doniesienie to było zmyśloae, że 
hr. Khevenhtiller jest w Brukseli i ani myśli 
opuszczać tego miasta.

Peszt 7 lutego. S.jm  węgierski zamknął 
wczoraj zeszłoroczną se3yę, a jutro rozpoozyna 
się nowa. Rząd przedłożył na wozorajszem po 
siedzeniu projekt ustawy o obowiązkowych ślu
bach cywilnych, a izba pomimo opozycyi Ugrona 
i hr. ApponyJego uchwaliła znaczną większo
ścią postawić sprawę tę na porządku dzien
nym jutrzejszego posiedzenia. Oprócz libera- 
rałów głosowali za tem także niektórzy człon
kowie stronnictwa koszutowskiego.

Berlin 7 lutego. D.-legaci Niemiec i Ro- 
syi parafowali wczoraj trak tat handlowy (t. z. 
podpisali pierwszemi literami imion nazwisk). 
T raktat ten zniża dla towarów niemieckich bar
dzo wiele pozycyi rosyjsk ej taryfy  celnej. I  
tak cło od chmielu zniżono z 10 rubli na 
od skór z 15 na 12, od węgla z 2 kopiejek na 
jedną (od puda), od żelaza i szyn z 60 kopie
jek na 50; od wyrobów jubilerskich z 44 ru 
bli na 35 20, od fabrykatów żelaznych i stalo
wych z 1‘70 na 1'40; od wyrobów z drutów 
żelaznych z 9 na 3 20; a od wyrobów z dru
tów stalowych z 4 40 na 3-20; od wyrobów 
miedzianych z 9 na 71/2; od aksamitu, pluszu 
i wstążek z 7*/« na 3 ruble od funta; od je 
dwabnych wyrobów pończo zkowych z 71/, na 
5, od półjedwabnych z 3 na 190; od baweł
nianych z 1 lubla na 50 kopiejek, a wszelkich 
innych wyrobów pończoszkowych z  1 rubla na 
60 kopiejefi.

Oprócz t-go zniżano cła rosyjskie od mi
nerałów, produktów mineralnych, instrumentów 
muzycznych, maszyn, lokomobil, powozów, pa
pierów, wyrobów papierowyoh ifcd, zaś cło od 
mąki kartoflanej, krochmalu, dekstryny i jarzyn 
częśoią znaczuie zniżono, ozęścią zupełnie znie
siono. Nadto na podstawie wzajemnego przy
znania sobie prawa państw najbardziej uprzy
wilejowanych mogą Ni mcy wprowadzać do 
Rosyi swe towary za opłatą cła przyjętego w 
traktacie francusko-rosyjskim, jeżeli cło to jest 
dla Niemieo korzystniejsze.

Praga 7 lutego, W  Rakowicach eksplodo
wała w niedzielę znów bomba, podrzucona 
przez nieświadomego złoczyńcę, eksplozya ta  
nie zrządziła jednak żadnej szkody.

Grac 7 lutego. Sejm styryjski polecił 
Wydziałowi krajowemu starać eię u rządu, a- 
żeby istniejące dotychczas zamknięcie granio 
dla przewodu bydła rogatego z Rosyi i Rumu
nii powstało nadal w mocy. W edle iastrukeyi 
udzielonej przez Sejm, ma W ydział krajowy 
sprzeciwiać się j»k n*jkategoryczniej wszelkim 
zmianom przepisów weterynaryjno-polioyjnyeh, 
mogących ułatwić import bydła z Rosyi i 
Rumunii.

Kolonia 7 lutego. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Berlina, wrz-ikomo z naj wiary go
dniejszego źródła, że wczoraj w nooy nade
szła tam depesza tej treści, i i  rząd roiyjski 
zgadza się na to, by trak tat handlowy zaw ar
ty  został nie na 6, ale na 10 lat.

Praga 7 lutego, w  procesie przeciw 
członkom „Omladiny", odczytano wczoraj list, 
pisany wrzekomo przez Mrwę do Doleżala. 
Przesłuchano następnie lekarza Breuceka, któ
ry  leczył Mrwę. Zeznaje  ̂ ou, że Mrwa był
ekscentrycznym człowiekiem, który sam nie
wiedział ozego ehoe.

Wiedeń 7 lutego. Tutejsza Izba giełdowa 
zgodziła się w zasadzie na notowanie obiigów

nowej bukowińskiej pożyczki krajowej, prze
znaczonej na konwersyę długu indemniza- 
cyjnego.

Londyn 7 lutego. Do „Biura Reutera"
donoszą ie  w Sierra Leone stoczyło wojsko 
francuskie potyczkę z angielskiem wojskiem 
krajowców. Rząd wezwał gubernatora w Sierra 
Leone, aby bezzwłocznie zatelegrafował szcze
góły tego zajścia.

Rzym 7 lutego. Na Sycylii, w Massa i w 
Carrarze panuje spokój zupełny.

Kair 7 lutego. Chedyw zagaił wczoraj o- 
brady zgromadzenia prawodawczego w obeono- 
ści ministrów i reprezentanta Anglii lorda 
Palmer*. W przemowie swej wskazał ohedyw 
na postępy Egiptu w oiągu dwóch osta- 
nich lat.

Maher basza, który na żądanie Anglii 
złożony zo3tał z urzędu, mianowany został 
kawalerem wielkiej wstęgi orderu Osmanie.

Paryż 7 lutego. Pociąg, zdążający z B ru
kseli do Paryża, wyskoczył z szyn dzisiejszej 
nooy przyczem śmierć poniosło osób siedm, a 
rannych jest dwudziestu.

Przy jechali do Lwowa
dnia 7 lutego 1894.

HOTEL FRANCUSKI. W . Niwioki z Bort
nik. Z, Yuuoga z Porayc. S. Kawecki z Żółkwi. J . 
Ulenieeki z Wołcstkowa. E. Wysoczański z Sokala. 
L Tchcrzni :ki z Maksymo wic. W, Niedz wiecki 
z Wańkowie. H. Wiilke z Norymbergii. H. Merelli 
z Berlina. M. W einer z Wiednia, B. Ujejski ze 
Strzelisk.

HOTEL EU RO PEJSK I. S. Doktor z Wiednia. 
J . Zoamirowski z Kryni ,y. M. Miiller z Morawy. 
A. Korytowski z Krakowa. E. Trink z Lipska. J. 
Bineles z Tarnopola. F. Meixner i śzubert z Berna. 
C Bittino z Włoch.

HOTEL YIOTORIA. Hrabia J . Baworowaki 
z Koltowa. Z Cielecka z Byczkowa. Z. Zajączkow
ska ze Starego Miękosza. E. W itkowski z Prze
myśla, K. Rosner z Kołomyi. M. Hirschler z PreBz- 
burga.

HOTEL METROPOL. M. Schiffer z Prze
myśla. W. Zajączkowski z Uszwi. M, Bornemiszt 
z Medenicy. A. Franki z Krakowa. Ks. Kędzierski 
z Sarnek. Dr. J . Mscowit z Wielkiego W araidynu. 
M, Malinowa i ks. J. Pytlasiński z Trościańca. K. 
Sowińsai z PodmonaBterku. S. Żukowski z Podmo- 
nasterska. S. M amsterski z Monasterzysk. B. J a 
sieński z Łopuszka mięk.

IV a d e s ia n e .
Rubryka ta rde pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

siebie aa nią żadnej odpowiedzialności.

t
Za dusze gp.

X I Ę C I A  L E O N A  S A P I E H Y
zmarłego w Bilczu 8 lutego 189.3 odbędzie eię Na
bożeństwo Żałobne dnia 8 lutego wAościeli 00 . 
Karmelitów o godz. 9.

Adwokat krąjowy
D i. LESZEK MAJEW SKI

otworzył kance'aryę we Lwowie przy ul. Kopernika 1, 18.

Specyal sta chorób gardła nosa i płuc

D r. K azim ierz T rzc iem eck i
Kopernika Nr. 14, Ił piętro 

b. sekandaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 6 letnich 
study».;h specyaluych ordynuje od godziny 11—12 przad 
południem i od 3—5 pa połrdniu. Dla ubogich bezpłatnie.

Dr Antoni Chomin
lekarz chorób wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce w szpitalu do irszecłmym ordy 
nuje od 3—5 ul. Złmorowicza 1. 3 (via i, vis Sokola).

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5 ^naprzeciw Katedry).

Mam zaszczyg zawiadomić z aajomy th i 
życzliwych mi, że w celu naukowym wyjecha
łem  do klinik W iednia, Gratzu i Pragi. Po
wrócę z  końcem Marca.

Dr. Stanisław Jana

J O N A S Z  
*©» b ssk o w j I kantor wymlaay

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
3IT  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po naj dokładniej- 
M/.ym kurgie dziennym

P R O M E S Y
ci o c i ą ^ M - i e n - i a  1 5  "to. m .  na 3% losy austr. 
Zakładu kred. ziem. 1. em. po 1 złr 60 ct. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sig o do
łączanie 20 ct. na portoryum.

Uprasza eie o łaskawe wczesne zamówienia , gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

A U G U S T  S C IIE L L E N B E R G  i S Y N
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka
rola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
P r o m e s y  do ciągnienia 15 lutego 1894r. na 3°/, 
Losy austr. zakładu kredyt, z emsk. I em. po złr. 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron.

Wydawmctwo gazety losowań .Nadzieja". P re
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1-80.

Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wyloiowanią z najmniejszą wygraną.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. ________________________

Lwów dnia 7 lutego. (£  Izby handlowej) 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 zh m k. 216-25 do 219 25. Kole, Lwow.-Czern J a l£

w. a, 367'— do 3772- ' ~ - hip0teczne«° P°
...i , L i s t y  az aH ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal.

l a t  100-8° d0 101 60> 5’/. z 10*/. prem.109 70 do 110-40, 4 V I0 los. w 50 lat. ;0 0 — do 100-70.
canku krajowego los. w 51 lat. 100-50 do 101.20.
Kanku krajowego 4 '|, los. w 67 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
toedyf. gal. ziemsk. 4V, (I. emisya) .9830 do 99-—. 4“|, 
los. w 41 % lat. 98.80 do 99-—, 4°/, los. w 56 latach 9840 
do 99‘—, 41/ ,0!, los. w 52 lat. — do — .

O b l ig i  za 100 zł.- Galie, funduszu propinacyjnego 
4“|# 97'10 do 97 80. Buków, funduszu propinacyjnego 5'L 
102-— do 102-70. Kom. banku krajowego 6*/, w. a. n . em. 
102-30 do 103-—, Pożyczki krajowej 6*|, 105-— do —
4T| V. 100-— dol00 70 4 ',  z roku 1891 95 50 do 96 20 4*1.' 
i  roku 1893 95 90 do 96’60.

Monety. Dukat cesarski 6-89 do 5-99. Napoleon- 
dor 9 93 do 10 03. Półimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 —do 1.36 —, 100 ma
rek niemieckich 6125 do 61'75.

HANDEL SUKNA
p o d  f i r m ą : JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

p o le c a  « ię ,



PRZEGLĄD * dnia 8 h ta fo  1894

B L A D A  D Y A N A ,
" POWIEŚĆ

J U L i U s S T  M A R Y .
(Ciąg dalszy).

— Że ten Bernard, to Bartoli!
— W ielki Boże!
— Bartoli, ozy słyszysz mię ? przybrany brat 

m atki naszej! dziecko przygarnięte ze skał In- 
cudiny i wychowane przez ojca naszej matki... 
Bartoli... v ' ' '

— To być nie może! Człowiek teu tak  ła
godny, tak  dobry, tak szlachetny, nie mógł po
pełnić tak wstrętnej zbrodni!

— To on! A oo zbrodnię jego czyni jeszoze 
wstrętniejszą, to chęć zaślubienia naszej sio
stry, tak podobnej do naszej matki!... Ośmielił 
się podnieść oozy na nią i wyciągnąć ku córce 
ręce, zbroczone krwią jej ojca...

— Nie, nie wierzę ci, k łam iesz.. Powtarzam 
ci, że to, oo mówisz, jest rzeczą niemożliwą, to

78)
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nienaw iśoi.. Ten 
nie byłby zdolnym

wytwór twej wyobraźni 
człowiek jest niewinnym i 
popełnić takiej zbrodni.

— Przysięgam oi, że to on!
— Jaki masz dowód?
— Naprzód jego portret Pokażę oi g o ; po- j 

mimo małego podobieństwa i lat ubiegłych, \ 
łatwo go poznać.. następnie jego niezmierny i 
niepokój, okazany w chwili, gdy ja, nie m ająo ' 
jeszcze żadnego podejrzenia, pokazałem mu ten j 
portet.

— I  na takiej wskazówce opierasz podobne 
oskarżenie ?

— Mam jeszcze inne dowody: poznali go 
również dwaj ludzie,' zamięizani niegdyś do tej 
sprawy; nie wahali się oni i korzystając z jego 
tajemnioy, zmusili go za swe milczenie do wy
płacenia sobie grubej sumy.

— Cóż to za ludzie?

— Bernhard i Jaotain, dwaj włóczęgi.
— Moi zbawey — szepnęła Dyana.
— A teraz — rzekł Antonio — idź, biegnij 

do Aiguillette, zwołaj robotników i wyjaw im 
moje nazwisko... nieoh zemszozą się na mnie...

— Postępek twój jest straszny!..,
— Pragnąłem  ukarać Bartolego.
— Gubiąc niewinnych!
— Zadając cios w samo źródło jego majątku,.. 

Słuohąj! Słuchaj! mówił, zwracając głowę ku 
kopalni.

Z Aiguillette dochodził raeozywiście jakiś 
zgiełk dziwny. Krzyki, nawoływania, dźwięk 
dzwonu alarmowego, rozlegały się w powietrzu.

— To twoje dzieło! — zawołała Dyana.
— Tak, moje, jestem  z niego zadowcdniony!
— Tak, przeklęty! Strzeż się, by cała ta 

krew rozlana nie spadła na twą głowę!...
— Nie lękam się! N ikt mnie nie widział! 

N ikt nie podejrzewa mnie!...
— Zapominasz, że ja znam twą tajem nicę!
— Ty?... jestem spokojnym... ty  nic nie po

wiesz !
— Nie bądź tak  pewnym.
— Zdradzając mię, stałabyś się wspólniczką 

zabójcy nasaego ojca... Do widzenia!... Ponie
waż kopalni grozi niebezpieczeństwo, więo mo
im obowiązkiem iść ją ratować — oddalając 
się, dodał szyderczo

Dyana chciała pójść za nim, ale ziemia 
zdawała się usuwać z pod jej nóg, tymczasem 
jakiś ciężar przytłaczał jej głowę... Dusiła s ię .. 
choiała wzywać pomocy, leoz zabrakło jej głosu 
i padła na ziemię zemdlona.

• •
K lara i F ilip  w milozeniu postępowali 

tego wieczora drogą, tyle razy przebywaną 
wspólnie, z Castelbouc do kopalni. Pomimo 
usiłowania nkiycia w głębi serca swej taje
mnicy, której nie mogli sobie wyznać, pomimo 
udanej wesołości, w zachowaniu się ich wido
cznym był jednak przymus. Nie mieli odwagi

patrzeć sobie w oozy.
Tego wieozora złączył ich wypadek, gdyż 

w obawie znalezienia się sam na sam, ze wspólną 
zgodą milozącą, unikali się wzajemnie. Z esztą 
należy przyznać, byli tak dalece lojalnymi, iż 
starali się nawet nie myśleć o tej miłośoi, która, 
zwłaszoza teraz, wydawała się im świętokradz
twem.

Z dwojga tyoh ludzi młodyoh, Filip  był 
nieszczęśliwszym od Klary. Ona dozwoliła mu 
niegdyś domyśleć się swej miłośoi; wiedział 
więo, że jest kochanym i że dość było mu wy
rzec jedno słowo tylko, by drżąoa padła w jego 
objęoia; ale powstrzymywało go surowe poczuoie 
obowiązku, miłość synowska i obawa pogrąże
nia ojca w rozpacz. Smutek jego i cierpienia 
były tern większe, iż wiedział, jaki skarb od- 
pyohał od siebie. Klara mogła przynajmniej 
powiedzieć sobie:

— Nie jestem koohauą!
W ierzyła w to, Filip bowiem od ozaśu 

owego wyjaśnienia niozam me zdradził swego 
uczucia i starannie odgrywał wobeo niej smu
tną komedyę obojętności. Nie wiedziała, że 
jest nieszczęśliwym, sądziła, że cierpi tylko sa
ma, a męztwo, z jakiem znosiła to cierpienie, 
potęgowało się pewnego rodzaju dumą. Dumną 
była ze swej boleści tajonej, gdy przeciwnie 
Filip, widząc ją nieszczęśliwą i znając powody 
nieszezęśoia, cierpiał podwójuie, za siebie i 
za nią.

Gdy podchodzili do kopalni, Bartoli w y
szedł na ich spotkanie.

— Rad jestem — odezwał się do K lary — 
żeś przyszła dzisiaj do kopalni, pragnąłem bo
wiem, byś własuemi rękami rozdała gratyfika- 
oye robotnikom. Niech i oni wezmą udział 
w mojem szczęścia.

I  wręozył jej pieniądze.
— Filip pomoże ei w rozdawnictwie. Mógł

bym je wydaó za pośrednictwem biura, ale ro- 
botnioy ubóstwiają cię i wdzięozni mi będą,

gdy rozdasz im sama. Filip powie oi, jak masz
postąpió.

— Zajmę się tem zaraz — odrzekła Klara.
— Jeszoze jedno słowo, lecz do ciebie F ili

pie. Wiesz, że postanowiliśmy zaraz po ślubie 
wyjechać z Castelbouc i przepędzić część zimy 
w południowej Franoyi.

— W iem ojoze — odrzekł Filip, blednąc.
— Niedawno wspominałeś mi o zamiarze roz

siania się ze mną. Czy zawsze trwasz w tym 
projekcie?

Klara, usłyszawszy te słuwa, uuaała ból 
w sercu. Zbliżyła się do Filipa i głosem zmie
nionym zapytała:

— Więc myślisz opuśoić nas?
— Postanowiłem stanowczo — odrzekł, nie 

patrząc na nią.
— Dobrze — oświadczył Bartoli. — Jakkol

wiek wyjazd twój sprawi mi wiaiką boleść, nie 
będę sprzeciwiał się twemu zam’arowi i jestem 
ci wdzięoznym za zwłokę do mego ślubu, choć 
pragnąłeś wtedy odjechać natychmiast.

K lara przyoisnęła rękę do bijąoego gwał
townie serca i zmięszana spoglądała na Filipa. 
Nie mogła domyśleć się powodów postano
wienia.
. — Mam przecież nadzieję, że po naszym wy- 
jeździe pozostaniesz w Aiguillette aż do chwili 
przybycia twego następcy. Kopalnia nie może 
być pozostawiona bez kierownika.

— Dobrze, będę czekał. Ale czy wezwałeś 
go już ojoze?

Bartoli chwilę milozał. W ydawał się za
kłopotanym.

— Jeszcze nie i proszę oię o cierpliwość. Bo 
widzisz, spodziewałem się ciągle, że cofniesz 
swe postanowienie — rzekł, spoglądając na sy
na wzrokiem błagalnym.

— Nie o< fnę, ojcze — odrzekł Filip  staaow- 
ozo i odszedł z Klarą.

Młoda dziewczyna milozała. B jła  zbyt 
wzruszoną, by mogła mówić. Przeciwnie, Filip

O r u i m e  o g f ło e a e n & s te w jr n ly  m  
d n i '  l e n i  1 J ,  ifiti o d  w y r a w  t ł u -
■tyni w m ś  drukiem S ct-________

K u c h a r z  z domów pierwszorzędnych 
dobrze polecony, posmakuje posady. Zg o- 
szenin z podaniem wynagrodzenia pod 
adresem H. K. Nr. 80 Lwów poste re
stante. 400 8-3

czaym uyi jeunas. przymus. JNie mieli odwagi botnioy ubóstwiają cię i wdzięozni mi nęaą, wzruszoną, Dy mogia mówić. Przeciwnie, Jb iiip

Poleca się handel win L v L ę L "w ii:a  S t©  d tE c n d lle r a  w e  L w o w i
c w y u l y m  ! ' — — r—  ----------------------------- ------- ------------------------------------- - . . . ... - .  ■ ■■■■. ■—

r r a n  t i u -  _  _ fe i __  H A N D E L

wydawał się spokojnym.
— Będziemy oozekiwali, aż robotnicy w yjdą 

z kopalni, .wezwiemy przełożonych i zawiado
mimy ich o postanowieniu mego ojca.

— Dlaczegóż nie mamy zejść do kooalni? 
odrzekła już nieco uspokojona. — "Wiem, że 
mnie lubią, powinnam więo ostatni raz złożyć 
im tę wizytę w wigilię dnia, w którym dobrcó 
i przywiązanie twego ojoa, podniosą mnie je
szoze więcej w ich oczach.

— Nie boisz się utradzenia?
— W szak spuszczałam się tyle razy do ko

palni. Przecież to ja poumieszczałam apteczki 
w różny oh punktach kopalni' i dozorowałam, 
aby w razie jakiego wypadku, nio w nich nie 
brakowało. To też i dzisiaj przed wyjazdem 
w dłuższą podróż, powinnam przekonać się oso- 
biś ie, czy wszy tko znajduje się w porządku i 
pole -enia moje zostały spełnione.

— Skoro pragniesz, więó chodźmy.
— Sam wiesz dobrze, że nie ma żadnego 

niebezpieczeństwa.
— Rzeozywiście, żadnego; zresztą nie opu- 

azozę oię.
Weszli do budynku, osłaniającego b. 

Jakkolwiek było już j&sao i zbliżała się chwila 
zmiany robotników dziennych, w kopalni prze
cież wrzał ruch w całej pełni. Koła machin 
zgtzytały, para huczała, ostrzegawcze dzwony 
dawały sygnały nieustanaie, skrzynie, napeł
nione węglem, podnosiły się z wnętrza ziemi i 
odczepione, toczyły się po relsach, które krzy- 
żująo się w różnych kierunkach, zwracały je 
próżne i na dany sygnał, opuszczały w głąb 
kopalni.

Filip oświadczył mechanikowi, że chce 
spuścić się do galeryi. M iohanik dał sygnał, na 
który oupowiedziano mu z głębi. Robotnicy 
przytoczyli klatkę aż do brzegu szybu i zawie
sili ją na łańouohaoh windy.

(Ciąg dalszy nastąpił-

e. -PPS

P o h u k u j e  nauczyciela domowego 
do dwóch uczni ze szkół normalnych. 
A dres: Karol Lang w Leszczynach op. 
Bybotycze. 421 2-2

m a s z y n i s t a  egzaminowany, oraz ko
wal 1 giser, posiadający chlubne świa
dectw poszukuje zaraz posady. Łaskawe 
igłoszenia A. M. Fulsztyn. 412 1-1

N a u c z y c i e l k i ,  bony, fióeblaasi, po- 
z Jordanów Biernacks. Dłu-

428 1 6
leca Helena
gosaa 19._________________ _____

N a u c z y c i e l k i , bony oficjalistów, 
oraz wszelką doborową służbę poleca bió- 
ro Celestyny B o d y ń  s k l e j  Lwów, Ry- 
neh 28 dom Andryolego. 431 1-8

| V  h o  a p r z e d a u i a .
Dom parterowy z ogrodem i miejsce 

pod bndowę w ładnem położeniu pray ul. 
Żółkiewskiej. Bliższa wiadomość w tatro 
liga orni K. Budziszewskiego, Lwów, Ko
pernika 1. 32. -- 429 1-8

Żi p o w o d u  zmiany właścic ela, po 
szukuje posad? od 1 marca mężczyzna 
w sile wieku Trudni! się Uczeniem zwie 
rząt domowych przez lat 20 w jednem 
z większych skaibów i okolicy, a.etępy- 
wał obszar dworski, posiada chlubne świa
dectwa oraz świadectw > na urzędowego 
oglądacza mięsa i bydła. Pi ócz zajęć we
terynaryjnych możo inną funkcję pełnić 
przy gospodarstwie. Łaskawe uwiadomię 
niw uprasza pod adresem L. L- Olszanica 
obok Złoczowa. 430 1-1

Jedwabne materye balowe
ST; j.. -WT ̂ -1'^'; &

p  i atłasy dla masekSetłiŁ.

wolne od cła do mieszkań osób  prywatnych,

15 ct. za  m etr.

. . i  do z ł r .  1 1 6 5  za metr o arna, białe, jedno, dwu i więcej 
kolorowe od 45 ct. aż do 11-65 złr. (około 2,0 rozlicznych ja 
kości i 20 różnych barw i dsseni itd.) czarne, białe i kolorowe 
od 45 ct. do zł. 11 '66,
jedwabne fulary . . od zł. —-75 do zł. 8‘65
jedwabne grenadyny J . zł. —-85 — 7 25
jedwabne bengaliny . . . z ł .  120 -  610
jedwabne damasty . . . z ł .  1-15 — 11-15
jedwabne materye włosieniowe suknia zł. 9 50 — 42-80

Jedwab, Armures, Merveil!eux, Duchesse etc.
wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 

do Szwajcaryi kosztują 10 ct. karty 6 zł.
Fabryka jedwabiu G. Henneberga, Zurych, c. i k. dostawca nadw

ta n ie j  j a k  w s z ę d z ie  
sprzedaje

A D O L F AAC1IALCH
Skład papieru i przyborów do pisania

Lwów, Wałowa 15. 300 3 5

Wysprzedaż
dziecinnych, bluzek, halek i gorsetó t. 
Birnbaum, Krakowska 20. 320 3-3

N a u c z y c ie l  egzaminowany z dłuzszą 
praktyką poszukuje posady w domu oby
watelskim. Zgłoszenia Lwów poste te- 
stante „Nauczyciel*. 402 2-2

D z i e c i  z lepszego domu znajdą cal 
feowite umieszczenie z rodzicielską opieką 
w domu izraelickim Bliższa wiadomość 
Bauirógo 26 jlrzwi 16. 364 5-6

L e n n i k  z egzaminem znajdzie urnie 
szczanie od Igo Kwietnia br. odpisy świa
dectw uprasza do zarządu -  gospodarczego 
Rajtarowie*. Nieuwzględnione bez odpo
wiedzi. 399 2.5

Herbata chińsko-rosyjska od najdroż
szych do najtańszych gatunków. Sp, cyal 
nie polecamy po 5 zł. 1 po 4 zł. funt. 
Okruchy herbaciane nadzwyczajnie aroma
tyczne i dobre po 3  5 0  k i l o .  (Na żąda
nie cenniki specjalnie franco). Zarząd 
Dwora Lapszyn-B rzez an y. 358 6-10

P A S Z T E T
z gęs eh wątróbek drobiu i zwierzyny 
niebywale wyborny. Puszki glinia
ne po złr. 1 80. Puszki lutowane z k lu 
czykami po 85 ct. i 45 ct. poleca zarząd 
_  dworu Łapszyn, poczta Brzożany.

L w o w s k i e
Iaooratoryum chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

meklejone z fabryki

S. fr. Niemojowskiegcj
w e  k w o w i e  

e ą  z n a k o m i t e  i z d r o w i u  
n i e e a k o d i iw e .

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwowie: ? e“trJ!111* ,a- „ Jagiellońska 6.
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz w* wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowincyi odwrotnie nrxv 

6.000 franco.
G a t r z e g a  • ! (  p r z e d  l io z u e n i i  

n a ż l a d o w n i o t e r a m i .

Ogłoszenie- Dom kcmisowy~dia 
Ziemian w Stanisławowie ma na 
sprzedaż koniozyiię nasienną czer
woną i biełą, lucernę francuską i 
węgierską, tymotkę, koński ząb 
w lóżnych odmianach, oraz ko- 
kurudzę na karmę lun potrzebę 
gorzelń. 424 1-3

Dentolina
n ajlep sza glicerynow a p a sła  w tutkach

do
ozyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz 

wszelkie choroby gardła i ust.
C e n a  2 5  ct.

j t s t  to gpecyalny wynlnaek

Jana Ihnatowicza

U w a g i  g o d n e !
Przy zbliżających się świętach poheam  niżej podane towary. Przy n a 

desłaniu gotówką za 3 pakiety poczt, po 6 kilo wypada porto o 30 ct, taniej. 
Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję z Wysokiem szacunkiem 403 1-10

T o m a s z  G u »  «> w i c z
Castya uteaa 20 sz , (dom własny) w Budapeszcie.

franco. franco. od zł. do zł.
1 klgr. Cybaty . . . . 1 60 — —
5 » Cytryn 35 do 40 sztuk . D6) 1-8 ‘
4*|j n Daktyli białych celnych . . , . 3-40 — —
4'„ » „ „ najcelniejszych _ 7--------• _
4 ‘li s Fig siiltańskich naje lniejszych - 2 90 3-20
4*1,0 » Fig wiankowych celnych . 1-70 —
4*/io n Gr/siku psz-nnego < elnego . . i  60 — —
4 ‘/o n Jrbłek tyrolskich . . . . . 180 2 —
4 '/,, n Kawy Nilgerie najcz; lniejszej . 10-30 — —
4*!„ 71 Kawy Luba celnej . . . . . 9'50
4 'U jj n Larakas . . . . . 9.30 —
4*/,o w a Mocca celnej . . . . . 10 30 —
4*,. » n Santos dobrej . 8-26 860
5 7» Kompotów (mieszanych) 6 słoików . 2-50------
6 n Karafiołów 4 do 5 tztuk . 180 2 20
4*/,o » Migdałów wybieranych dużych . 6-26 — —
47/,o w Migdałów celnycb . . . . . 525 —■■—
4*1. w Maiaronu włoskiego . 2 60 —•—
4 n Marmolsdy morelowej . 8 80 —
4*1, » Powidła sajceluiejszych . 1-70 2 —
5 » Pomarańcz Jaffa 18 do 26 sztuk . i-EO — —
n , 71 Rodzynków żółtych I . 2-75 —
4*1,. » „ , . » II . 2-30 —
4*|,o » Smalcu świeżego w blaszance . 3-90 4 80
4 ,0 n „ „ w paczce . 3-60 3-80
4*!,, Słoniny wędzonej paprykowan- j . 8-60 3-80
45l,» » „ so:onej . . . . . 8 30 8-50
4*1,, u Śliwek suszonych najcelniejszych . . 1‘90 2 20
4*1,. » „ „ celjych . 1-60 1-80
5 77 Wina Budaj czerwone 3 but. 1 litr . 2-40
5 7t „ Yiezou y czerwone 3 but. 1 iitr. . 290 —•—
5 77 „ Neszmeiy białe ii but. 1 litr . 2-70 —

Wanilia w laseczkach najcelniejsze 1 deka 30 do 50 ct.

1 los węg. czerw, krsyża  
1 los bodowy katedry (Domban) 
1 los serbski tytoniowy

4 ciągnienia już 15go lutego i Igo marca.
Na te ciągnienia polecamy następujące możliwe wielkie wygrane zawarte 

grupie
i n n  c ąpnień z ogólną sumą wy- 

1 l o s  J ó - S z i v  I / I I  granych 758 000 reńskich pod
czas spłacania. Wszystkie 4 
losy za 43 ret miesięcznych 

po 1 złr.
1 los kredytowy ziemski I Emisyl ratami po 4 zł. Pół losu z roku 1864 ratami

mif siecznymi po zlr. 3'50.
Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranych po złożenia lszej raty. Ktżdy los 
musi być wylosowany. Splata rat następuje bez opłaty porta za nowymi kwitami 
w każdym urzędsie pocztowym.

iła a to r  wym łaoy Werner i  Sfea W k d sś
1 T-rlangerte Wipplingeretrasie Nr. 39.

Listy ciągnień darmo i opłaiuie. Zlcce ńa z prowincyi odwrotni?. 433 1 3

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki 

Ó Y i y l s f c t o - w e J

w  b e r n d o r f

J N a o z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

se srebra chińskiego i alprJś

n a c z y n i a

k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k ł o
* poręczeniem długolstalej trwałości

poieoa

i .  s .  C h rlit ia śk  f c t t p i

W. BILIŃSKI
* e  -jsonie ali-.a 'żżets*aa»J:a t, K

K;;i'ol Bayer
sre LWOWIE, prsy ulicy Kra

kowskiej 1. 11
poleca:

HERBATY chiń.ikie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę
dliny, Sery itp, WINA węgier
skie stare, hiszpańskie, austysc- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran
cuskie, włoskie. KONIAK praw
dziwy. Rum Arak, Liuwory, 
Whisky, Gin, Siarkę, Miód, Por

ter angielski.

PŁÓCIEN I M M I

JANA KIEDLA
W E  L W O W IE

poleca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

K oszule salonow e
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2-25, 2-50 1 8 

K o s z u le  z przodami pikowemi i fał- 
dzlkami (zakładkami) do zł. -2*75 1 3. 

K «zs«ul* helorowe, kretonowe i oz 
fortowe po »ł. 2-50 i "75.

K o s,iu l.»  n o c n e  po zł. 1-65. i, 
ozdobione na wzór. ukraińskich po 
*ł. 2-40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K a l ia e n y  d la  c h i e p a k ó w  po 
95 ct. i zł. 110.

P ó t b ^ a z u i k l  i  kołnierzami 60 ct.
K A L E S O N Y

do ct. 90, zł. 105, 115, l - 4 \  1'65,180, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2-80. 
MANKIEfY tuzin po zł. 4 i 480 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2- 0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60, 90 do zl. 140. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję pc cenach fabrycznych.
K B A W A T Y

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
Zamówienia z prowincyi Wj ko.iiją 

się najstaranniej. !756 9 —10

Przyszła cuk rowami a
koło Lwowa podaje nasiona buraków cu
krowych bezpłatnie z war uikiem że po 
zbiorze w reku 189t-pewna il iść do zba
dania zawartości cukru oddaną zostaniu 

fabryc . Zgłosić się u po Spisanego 
J ó z e f  S n i a d e w s k i , Nagórz ny, 

poocta Nawarya. 878 3-3

B e a l n ó ś ć
d u  s p r z e d a n i a

jwe wd Kamieniu w p 'wiecie kałaukim, 
fltłidsjęcs się z 31'| morgów giunta, do
mu mieszkalnego, o dwóch pokojacti, 
jurztdpokoju, kuchni, spiżarni, sieni, bu
dynków gespodarczy h i stadni. Ogród 
owocowy obejmują 2 morgi, ogród wa
rzywny i <it morga pola ornego i kośnego 
wraz z lasem p z-ważnie dębowym 28 
.morgów, za cenę kupna 6,000 złr.

Zgłoszenia uadsyłać do właściciela 
lA. Jadz-fiński w Kałuszu, itacya kol i 
iw Kałuszu. 417 2-2

K ok .u łożeniu 1837.

Shlffony, Shirtlngl
metr od ct. 20, 25, 80, 86 docL 60. 

Płótna metr od 60 ct. i wyżej 
Ręczniki na mstry i tuziny.

Chnstecz i płócienne tuzin od zł. 2*60 
Chusteczki bawełniane, batystowe, 

tuęin od *lr. 1 £0.
Bie iznę wełnianą Dr. Jaegera. 

B i e l i z n ę  niciiną K i. Rneipa
p.leca najtaniej Magazyn

J . D r e x le r t i  i  S y n ó w
Lwów pl. Kapitalny Nr. 2 

Cenniki i próbki na żądańe.
Bnk założenia 1HR7

f

Niezbędną dla każdego gospodarstwa psfc
Kathreinera Kneippa K a w a  S ł o d o w a

ze steakiem kawy ziarnistej-
Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 

używanie " niezmięszanej lub z surogatami mięszansj k a 
wy ziarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą
dzać sobie kawę bardziej sm akowitą, a przytem 
zdrow szą i pożywniejszą. — ŻSiezrównana 

jakri dudatek de kawy z arn stej.
Wysoce polecenia gfdna dla pań, dzieci i chorych.

Falsyfikatów należy 'troskliwie unikać. 
Wazęd«>e do nabycia. V, k ito po 25 ct

H R R B A T A
familijna 1 zł. 60 ct. za

N'a  p ą c z k i  najlepszy sm-doc co tygo 
dnia świ?ży 1 kl. 68 ct. poleca H a n .  

d c i  L E O N A R D A  S O L E C K I E  
G O  Lwów, Baturę o 2. Wszelkie inne 
towary jak najtaui*j. 139 9 -9

M aść Kaukaska na o dm rożenie
sporządzona wedle recepty poleconej i 
używanej z znakomitym skutki-m w pół
nocnej Rosji i krajach syberyjskijh leofy 
w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia

Cena słoika 40 et.
Główny skład w aptece „pod 

srebrnym orłem1'
Z ygm unta R u ck era

we Lwowie, j
Na prowineyę wysyła się odwrotnie.

M a j n w s a ©
Moning familijna l  zł. 60 ct. za pół kg. h a f ty  z a c z ę te  i  w y k o ń c z o n e  
Kaynow doborowa 1 zł. 80 ct, za pół kg. kauwić, pl sza, s u k n ’e i a k  ism icie ; 
Suchong wyśmienita 2 zł. za pół kg. i j a ^  e jj em y ) s tu iy , o rn f-ty , p s s y  n a

f o te le  i tp .  p o leca

M i k o ł a j  L u d w i g

Co tydzień
świeży transport P R 035K A

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienia robactwa wszelkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
Z jfw ó t a r , Z E S sm els 3 8 .

wyżej polec* 
główny i wyłączny skład rosyj- 
322 skicli herbat

A .d o l f  S i n g e r *
Lwów Sykstuska 17.

Wysyłki od 1 kl. franco poczta.

219 6-6 Wiedeń, Helzendorf w stjczniu 1894.
Aby moim długoletnim odbiorcom kupno mych

bursztynowych farb olejnych i lakierów
do lakierow ania podłóg m iękkich  ułatw ić

urządziłem skład mych za znakomici* uznanych wyrobów

w e Lw o w ie  u W go 0 . T .  W inklera Syna
aaku.no tam ie jest po tej samej oenie ja-: i wprost u iame a karty 

wzorów są k m ź  i darmo do nabycia.
Hetzendorfska fabryka farb, lakierów i pokostów 0. Fritze.

I N  i  k l u j  o
to j( st pociąga metalem koloru białego, 

któ 'y  nicźem czyścić nie potrzeba ; 
samowary, tace, lichtarze, klamki, okucia, 
pałasze, ostrogi, uprząż, msirumeata le 
karskie, łyżwy oraz wszelkie przedmioty 
żelazna, luońeżne i miedziane pierwszy 

krajowy
Zakład galwaniczny

H enryk  R o sen b u sch
Lwów ul. Kopernika 16. 

poleca znakomity PROSZEK do czyszczę 
nia metali. 247 4-6

I 8 94.
„G O S P O D A R Z "

Kalendarz Rolniczy
T e r n a

z przesyłką 3 5  ct.
Zamawiać: Drukarń a Polska Lwów. Na- 

leiytość przyjmuje się markami.
Łtż̂ - Żądać we wszystkich księgarniach

Lwów, ul. Halicka 14. ‘2,7o

m e m i m s s m g m ,

z iowym liniimentam
arkmiowe na kaligrafię 1 301 za 100

n do ćwiczeń 2,50j sztuk 
oraz wszelkie przy hory szkolne 

sprzedaje
po cenach najtańszych

A D O LF ANUAUCH
Lwów, Wałowa 16. 301

Z a  4  c t .  można 
v  przeiiagu 16 do 26 
minnt mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan
nę lub kanapkę z 
aparatem ulepszo
nym do ogrzania w o 
dy. Wanny blaszan

i e  lakiero »aue, wan
ny cynkowe połą
czone * tusism po

kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety j/okojewe po zl. 9, lodownie po
kojowe pilitfiiołane. 1 \  B o n r d o n  
Lwów. ulica Jagiełłors.ka 1. 9. Na żądani* 
cenniki gratis i firanko. 32I63-?

P i e r  # ś » s a ©
Towarzystwo tkaczy

od r .  IB82
istniejąc)

tf-i i ' Na i w Korczynie
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lmtńę, jak : płótna od najcien- 
ezyćh do naj >:rub3*ych gatunków płótn* 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykle i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpiel°we tu_
reckie, obrusy biała i kolorowe ze ser
wetami, chustki, fartuszki, ścierki rtp 
w za'trei. tkactwa wchodiące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyłajnę iranco.

248 DYREKCJA

Do majątku złożo- ego z kilku folwarków 
poszukuje się zaraz biegłego

m o n t e r a
do prowadzenia młocarni parowej i wa - 
sztatn kowalsko mechanicznego. _ Wyma 
gane są św adectwa wykazują ^  kilkuletnią 
praktykę w rzeczonym zawodzie. Zgłosze
nia przyjmuje Dyrekcja Ordynacji Prze
worskiej. 422 2-3

szkolne
kupuje, sprzedaje, z m ea ia  i wy
pożycza jedyna w® Lwowie ohrzoś- 

otańska aniykwarnia

Stanisława Kohlera
ulica Batorego 28, (u l saprz 'e iw  

Gimnazjum Franciszka Józefa.
891 8 - 3

Rządzca
Poznańczyk, (rok akad. rob), młody, ener
giczny, mogący złożyć kilka tysięcy złr. 
kaucyi, z doaremi poleceniami, szuka po

sady od 1 kwietnia br.
Zgłoszenia w Biurze komis, W ł. 

J a w o r s k i e g o  w Krakowie Grodzka 
L. 30.    840 8-3

Poszukuje się

Klucznicy
w sile wieku, doświadczone! i obeznanej 
dokładnie z wiejskiem gospodarstwem du- 
mowem. Pecsya 3io złr. rocamo.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Jkno, 
poczta Grzymałów. 118 6 *

Z powoda zwinięcia promu na 
fzeue Dniestr jest do sprzedania 
za przystępną cenę

lina drucianna*
długa 220 metrów zup łnis dobra. 

głi3ió się Z .rząd dóbr Zurawno.
416 2 - 8

W agi
i miary metryczne

poleca

P iotr C lirzą sto w sk ł
banie! żelazny w* Lwowie, piać Kapital

ny 1 (naprzeoiw Katedry),


